
Obrady Plenum 
ZG TPP-R

W warszawskiej siedzibie To warzystwa Przyjaźni Polsko — Radzieckiej rozpoczęło się ple­narne posiedzenie ZG TPP-R. poświęcone omówieniu dotych­czasowej działalności towa­rzystwa na terenie wyższych uczelni oraz wytyczeniu kie-
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Funków pracy na przyszłość. Otwarcia plenumprzewodniczący ZG marszałek Sejmu — 
Wycech. (PAP) dokonał TPP-R
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Koleina sesja naukowa

Nauka i publicystyka
wobec problematyki niemieckiej

W lokalach Instytutu Zachodniego w Poznaniu rozpoczęła 
się wczoraj dwudniowa sesja na temat: „Nauka i publicysty­
ka wobec problematyki niemieckiej”.Zorganizowała ją Komisja Prasy i Wydawnictw KW PZPR przy współudziale Insty tutu Zachodniego, poznańskiej rozgłośni Polskiego Radia oraz Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa”. W obradach pierwszego dnia se­sji udział wzięli: sekretarz

też zaznajomić publicystów z częścią dorobku nauki zajmu­jącej się historią i współczes­nością Niemiec.Pierwszego dnia obrad u- czestnicy sesji: naukowcy i dziennikarze wysłuchali wy-
Dokończenle na str. 2

Na zdjęciu: fragment im obrad 
Pierwszy z lewej: sekretarz KW 

PZPR Romuald Jezierski.
Fot. — K. Przychodzki

Sesja Rady 
Najwyższej ZSRR

Na wspólnym posiedzeniu obu izb Rady Najwyższej ZSRR zabrał głos zastępca przewodniczącego Rady Mi nistrów, przewodniczący Komitetu Planowania Ni­
kołaj Bajbakow. Przedsta­wił on deputowanym pro­jekt państwowego planu rozwoju gospodarki narodo wej na rok 1971.Druga sesja Rady Naj­wyższej ZSRR rozpoczęła obrady we wtorek na Krem lu. W jej pracach uczestni czą L. Breżniew, A. Kosy­
gin, N. Podgórny i inni przywódcy radzieccy.Referat na temat budżetu państwowego na rok 1971 i wykonania budżetu za rok ubiegły wygłosił mini­ster finansów ZSRR Wasi­lij Garbuzow.Projekty planu i budże­tu przedstawione zostały w imieniu rządu radzieckie go. Zostały one wstępnie rozpatrzone w komisji pla­nu i budżetu oraz innych stałvch komisjach obu izb parlamentu radzieckiego. Wponiedziałek stały w aprobowane KomitetuKPZR. (PAP)

projekty zo- zasadzie za- przez PlenumCentralnego
Z myślą o nowych zadaniachKW PZPR Romuald Jezierski oraz kierownik Wydziału Pro­pagandy i Kultury KW Ma­

rian Jakubowicz.Otwierając obrady przewód niczący Komisji Prasy i Wy­dawnictw KW PZPR red. Le­
sław Tokarski nawiązał do zorganizowanej przed rokiem przez poznańską rozgłośnię PR podobnej sesji dla dzienni karzy radiowych. Podkreślił on przy tym. że spotkania tego typu powinny odbywać się częściej. W obecnej sesji u- czestniczą dziennikarze prasy, radia i telewizji z Poznania i innych ośrodków kraju.„Układy między Związkiem Radzieckim i NRF oraz mię­dzy Polską i NRF są wyrazem jakościowej zmiany dokonują­cej się w sytuacji europejskiej. Są też wyrazem zmian doko­nujących się w NRF. Oznacza to — powiedział L. Tokarski — że nasza publicystyka musi dotrzymywać kroku rym zmia nom. Oczywiste jest jednak. że wejście na drogę prowadzącą do normalizacji — nie oznacza osłabienia zainteresowania pro blematyką niemiecką. Prze­ciwnie. uwaga nasza nie może być osłabiona ani na chwilę”.Organizatorzy sesji postawi­li sobie dwa cele: Spotkanie ma służyć zastanowieniu się nad zadaniami publicystyki w związku z obecną sytuacją i perspektywą stosunków mię­dzy Polską i NRF: sesja ma
Z Wietnamu Płd.

Zaginął 
samolot USASajgoński dziennik „Lap Truong” pisze w numerze wtorkowym, że w niedzielę za ginął na terenie Wietnamu Południowego amerykański sa molot wojskowy typu „C-123”. Na jego pokładzie znajdowało się 40 elewów armii sajgoń- skiej.W ciągu ostatnich 11 dni rozbiły sie w Wietnamie Po­łudniowym dwa samoloty ame rykańskie tego typu. Łącznie zginęło 121 osób. Co najmniej jeden samolot został zestrze­lony przez patriotów. (PAP)

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza 
kaliskiej organizacji PZPR

202 delegatów ponad 7-tysięcznej miejskiej organizacji 
PZPR w Kaliszu dokonało na odbytej wczoraj konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej oceny działalności pracy partyj­
nej w minionych dwóch latach, uchwaliło program działa­
nia na przyszłą kadencję, wybrało nowe władze Komitetu
Miejskiego 
PZPR.

oraz delegatówW obradach m in.: członek tarz KW PZPR 
— Kazimierz

uczestniczyli KC, I sekre- w Poznaniu 
Barcikowski,członek KC, kierownik Wydzia łu Rolnego KC — Eugeniusz

Mazurkiewicz orazWydziału Nauki
KW PZPR — JanZarówno referat

kierownik i Oświaty 
Wojtaszek.wygłoszo-ny przez dotychczasowego I sekretarza KM PZPR w Kali­szu Krzysztofa Jeżyka, jak i obszerna dyskusja oraz uchwa lony program działania obej­mowały główne kierunki pra­cy partyjnej, w powiązaniu z aktualnymi problemami wyni­kającymi z nowej strategii go­spodarczej oraz zwiększonymi zadaniami, stojącymi przedczłonkami PZPR na każdympolu ich działalności. Obok za gadnień wewnątrzpartyjnych — doskonalenia treści i metod pracy ideowo-wychowawczej partii, uwaga uczestników kon ferencji koncentrowała się na poszukiwaniu najlepszych spo sobów wdrażania intensyw­nych metod gospodarowania, aby możliwie najlepiej wyko­rzystać potencjał produkcyj­ny. którego dorobił się Kalisz.O skali tego dorobku świad­czą poniesione na rozwój ka­liskiego przemysłu nakłady, które na przestrzeni dwudzie­stolecia przekroczyły znacznie kwotę 3 miliardów zł, z tero na mijającą pięciolatkę przy-

Rozmowy SALTW ambasadzie radzieckie’ w Helsinkach odbyły się we wtorek rozmowy delegacji Sta nów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego na temat ograni-czenia (SALT), robocze trzeciej
broni strategiczneiBvło to 11 spotkanie od chwili rozpoczęci? fazv rozmów " Ustalada br. (PAPj

na wojewódzką konferencjępada 1 miliard 201 milionów złotych. Wielkim kaliskim do-
Dokończenie na 3tr. 2

Proces w Burgos
wznowionyWe wtorek rano przed są-dem wojskowym w Burgos został wznowiony po jedno­dniowej przerwie proces prze­ciwko 16 patriotom baskijskim.Postępowanie sądowe zosta­ło zawieszone na 1 dzień, po­nieważ sąd zastanawiał się, czy nie kontynuować procesu przy drzwiach zamkniętych.

W miejscowości Eibar w pro wincji Guipuzcoa zmarł jeden z czterech demonstrantów ra­niony podczas piątkowych burz Hwych demonstracji protesta­cyjnych przeciwko procesowi w Burgos — informuje agencja AFP. (PAP)

Kanclerz NRF Willy Brandt zakończył wizytę w Polsce
Ogłoszenie oficjalnego komunikatu

We wtorek — 8 bm. w godzinach popołudniowych kan- 
clerz NRF — Willy Brandt zakończył 3-dniową wizytę 
składaną w Polsce na zaproszenie prezesa Rady Ministrów
— Józefa Cyrankiewicza.Najważniejszym momentem tej wizyty było — jak wiado­mo — podpisanie 7 bm. przez obu szefów rządów oraz mi­nistrów spraw zagranicznych NRF i PRL układu o podsta­wach normalizacji wzajem­nych stosunków między Pol­ską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec.Komunikat oficjalny (tekst 

drukujemy na str. 2} omawia jący przebieg i rezultaty wi­zyty podkreśla, że przeprowa­dzone rozmowy odbywały się w rzeczowej atmosferze, oka­zały się pożyteczne i owocne. Jak już podawaliśmy, w toku wizyty odbyła się rozmowa I sekretarza KC PZPR — Wła­
dysława Gomułki z kanclerzem 
Willy Brandtem.Obie strony uznały za wska zane kontynuowanie na odpo­wiednich szczeblach wymiany poglądów na tematy będące przedmiotem wzajemnego za­interesowania. a w szczególno­ści postanowiły stworzyć ra­my organizacyjne dla wspólne go omawiania zagadnień zwią zanych z rozszerzaniem współ pracy gospodarczej między o- bu krajami.O godz. 10-tei w gmachu Urzędu Rady Ministrów w Alejach Ujazdowskich rozpo­częły się robocze rozmowy

premiera Józefa Cyrankiewi­
cza i kanclerza Willy Brandta.Ze strony polskiej wzięli, w nich udział: wicepremier Mie­
czysław Jagielski, minister spraw zagranicznych — Ste­
fan Jędrychowski, wicemini­strowie tego resortu Józef Wi- 
niewicz i Adam Willmar.n.

Brandta. Obecny był Józef Cyrankiewicz.Wicekanclerz i spraw zagranicznych
premierminister NRF —

Walter Scheel, który towarzy­szył kanclerzowi Brandtowi podczas wizyty w Polsce — jak już uprzednio informowa­liśmy — opuścił Warszawę w poniedziałek wieczorem udającsię do Brukseli na Rady Ministrów Rynku. (PAP) posiedzenie Wspólnego
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Delegacja KC KPZR 
przebywała w Polsce

8 bm. w gmachu Urzędu Rady 
Ministrów w Warszawie toczyły 
się robocze rozmowy premiera 
Józefa Cyrankiewicza z kanele- 
rzem Wiily Brandtem. Na zdjęciu: 
premier J. Cyrankiewicz i kan­
clerz W. Brandt podczas powita­

nia w URM.
CAF — fot. — Matuszewski

W dniach od 1 do 8 bm. przebywała w Polsce, w celu zapoznania się z doświadcze­niami i pracą Polskiej Zjedno czonej Partii Robotniczej w dziedzinie szkolnictwa wyższe go i nauki, grupa robocza Wy działu Nauki Komitetu Central nego KPZR z z-cą kierownika Wydziału Nauki KC KPZR — 
Siergiejem Szczerbakowem.Goście radzieccy przeprowa­dzili rozmowy w Wrdziale Nau kj i Oświaty KC PZPR oraz w Komitecie Warszawskim i

Kanclerzowi Brandtowi to­warzyszyli: sekretarz stanu
Egon Bahr, sekretarz stanu 
Georg .Ferdinand Duckwitz oraz szef Urzędu Prasy ’i In­formacji — sekretarz stanu 
Conrad Ahlers.Obecni byli szefowie przed­stawicielstw handlowych PRLw Kolonii — 
kowski i NRF 
Egon Emmel.

Wacław Piąt- w Polsce —
komitetach wojewódzkichPZPR w Krakowie i Katowi­cach, w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, w Pol skiej Akademii Nauk i w Ko mitecie Nauki i Techniki, a tak że zapoznali sie z pracą organi zacji partyjnych i kierownictw szeregu szkół wyższych i płaco wek naukowo-badawczych.W dniu 8 bm. delegację przy jął członek Biura Politycznego sekretarz KC PZPR — Józef Tejchma. (PAP)

W końcowej części rozmów wzięli też udział Bcrthold 
Beitz — przemysłowiec i Heinz 
Oscar Vetter — przewodni­czący federacji niemieckich związków zawodowych (DGB).Kanclerz Willy Brandt i Józef Cyrankiewicz spotkali się następnie z blisko 350-osobową grupą dziennika­rzy polskich i zagranicznych, akredytowanych w ośrodku prasowym utworzonym na czas tej wizyty.Tuż przed godz. 16.00 na lot nisku Okęcie odbyła się uro­czystość pożegnania kanclerza

Konferencje PZPR w wojsku
Trwa kampania sprawozdawczo- 

wyborcza w organizacjach partyj­
nych sił zbrojnych. Do końca li­
stopada br, odbyły się zebrania 
w grupach i oddziałowych organi 
zacjach partyjnych oraz w po­
nad 90 proc POP okręgów, rodzą 
jów wojsk i służb.

Husajn w Waszyngtonie
We wtorek przybył do Waszyn­

gtonu król Jordanii Husajn. Ma 
on przeprowadzić rozmowy z pre 
zydentem USA Nixonem oraz in­
nymi przedstawicielami admini­
stracji amerykańskie! na temat 
kryzysu bliskowschodniego 

Szpiegowskie „U-2“ na Cyprze
Rzecznik rządu cypryjskiego po 

twierdził we wtorek, że dwa ame 
rykańskie samoloty szpiegowski” 
typu .U-ż” które dokonywały lo 
tów w strefie Kanału Sueski^go 
uzupełniały paliwo w brytyjskich 
hazach wojskowych na Cyprze.

Obszerne informacje o opera­
cjach amerykańskich samolotów 
szpiegowskich dokonywanych z 
Cypru podała już poprzednio pra 
sa komunistyczna w Nikozji.

Dymisja libijskiego ministra
Libijska Rada Rewolucyjna 

przyjęła dymisję majora Muiham

radia Amman strzelanina trwała 
45 min. Jeden jordański pojazd
wojskowy został zniszczony, 
było ofiar w ludziach.
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Porywacze żądają 
uwolnienia 70 więźniów 

Porywacze ambasadora szwaj­
carskiego w Brazylii Giovannie 
go Enrico Buchera domagają się 
uwolnienia 79 więźniów — infor­
muje agencja AFP powołując się 
na oficjalne źródła w Bernie.

Przemówienie Fidela Castro

Rozpoczął się 
spis powszechnyWczoraj o godz. 8.00 rozpo­czął się w całym kraju V Na­rodowy Spis Powszechny. O północy minął tzw. moment krytyczny spisu. Wszystkie in­formacje są zarejestrowane we dług stanu w tym momencie. Dzieci, które się wczoraj uro­dziły, nie będą więc już spisa ne. Spis — oprócz ludności — obejmuje także wszystkie za­mieszkałe mieszkania i budyń ki, a także indywidualne gos­podarstwa rolne. Jak sie sza­cuje, spisanych będzie blisko 33 min obywateli.Do prac spisowych przystą­piono niemal we wszystkich 176'tys. obwodach w kraju. W wielu rejonach Polski rach­mistrze spisowi nie mają łat­wego dostępu do ludności. Do tyczy to w pierwszym rzędzie górskich powiatów południa Polski; na Rzeszowszczyźnie już w niedzielę — podczas ob­chodu przedspisowego — dały się we znaki obfite opady śnież ne.We wszystkich mieszkaniach wręczono, przygotowaną przez GUS, odezwę do ludności infop mującą o celach i zadaniach spisu. Podkreśla się w niej, że zadania spisu będą spełnione prawidłowo wtedy, gdy infor­macje udzielone rachmistrzom będą ścisłe, pełne i zgodne z prawdą. Chodzi także o życz­liwość i pomoc społeczeństwa. Taka atmosfera towarzyszyła już rachmistrzom podczas pierwszych, zapoznawczych wi zyt w mieszkaniach Z sygna­łów. jakie napłynęły wczoraj od korespondentów PAP. wyni ka, że równie serdecznie po­witano rachmistrzów podczas bezpośrednich już czynności spisowych. (PAP)

<NF
mada Nadzma — ministra spraw 
zagranicznych Libii.

Zbrojne starcia w Jordanii
We wtorek rano doszło do po­

tyczki między zmotoryzowanym 
patrolem armii królewskiej i ko­
mandosami na drodze prowadza 
cei z Ammant, do Irbidu. Według

Pierwszy sekretarz KC KP Ku 
by, premier Fidel Castro wygło­
sił w poniedziałek przemówienie 
na zebraniu z okazji utworzenia 
pierwszego ogólnokrajowego związ 
ku zawodowego pracowników 
przemysłu podstawowego.

Najwięcej uwagi w swym prze­
mówieniu Premier poświęcił sura 
wie rozszerzenia demokracji 
związkowej i rozwijani* gospo­
darki narodowej.

□ BODA
.Jak przewiduje PIH-M, 9 bm. 

bedzie zachmurzenie duże z wiek 
szymi przejaśnieniami, na wscho­
dzie kraju miejscami przelotne 
opady.

Temperatura maksymalna od 
1 st. na wschodzie do 4 st. na za­
chodzie.
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Rozmowy były pożyteczne i owocne
Komunikat o wizycie Willy Brandta w Polsce |

Konferencja 
w Kaliszu

Dokończenie ze str. 1 robkiem jest zbudowanie w

Na XXV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Rezolucje w sprawie rozbrojenia

Na zaproszenie prezesa Ra dy Ministrów PRL, Jó­
zefa Cyrankiewicza kan clerz federalny Republiki Fe-deralnej Niemiec

Brandt przebywał z wizytą w Warszawie 6—8 grudnia 1970 r. rzowi towarzyszyli:
Willy oficjalną w dniach Kancle- wicekan-clerz i minister spraw zagra­nicznych Walter Scheel, sekre tarze stanu Egon Bahr, Con­

rad Ahlers i Georg Ferdinand 
Duckwitz oraz szereg wybit­nych osobistości życia społecz no-politycznego, gospodarcze­go i kulturalnego.Prezes Rady Ministrów J.

podpisania układu i stwierdzi nice ustrojowe. Wypowiadają ły, że jego realizacja winna się za dalszym odprężeniem i będą popierać przygotowania i owocne przeprowadzenie kon ferencji w sprawie bezpieczeń stwa i współpracy w Europie. Obie strony uznały za rzecz wskazaną kontynuowanie na odpowiednich szczeblach wy­miany poglądów na tematy bę dące przedmiotem wzajemnego zainteresowania, w szczególno­ści postanowiły one stworzyć formy organizacyjne dla współ

bieżącej pięciolatce około 10700 izb, (45 proc, całego budowni-

Cyrankiewicz ministerspraw zagranicznych S. Ję- drychowski oraz kanclerz fe­deralny Willy Brandt i mini­ster spraw zagranicznych Wal ter Scheel podpisali w dniu 7 grudnia 1970 r. układ między Polską Rzeczą pospolitą Ludo, wą, a Republiką Federalną Niemiec o podstawach normalizacji ich ków.W toku rozmowa
wzajemnych stosunwizyty odbyła sięI sekretarza KCPZPR Władysława Gomułki z kanclerzem Willy Brandtem. Prezes Rady Ministrów J. Cy­rankiewicz i minister spraw zagranicznych S. Jędrychow- ski przeprowadzili rozmowy z kanclerzem federalnym W. Brandtem i ministrem spraw zagranicznych W. Scheelem.Osobistości towarzyszące Kanclerzowi Federalnemu mia ły możliwość przeprowadze­nia rozmów z odpowiednimi przedstawicielami strony pol­skiej.Rozmowy odbywały się w rzeczowei atmosferze, okazały się pożyteczne i owocne. Obie strony przedstawiły swoje sta nowiska z całą otwartością. Wyraziły one zadowolenie z

zamknąć okres przeszłości i stworzyć przesłanki dla doko­nania zwrotu w stosunkach między obydwoma państwa­mi. Uzgodniły o>ne, że bezpo­średnio po wejściu układu w życie Polska Rzeczpospolita Ludowa oraz Republika Fede ralna Niemiec nawiążą ze so­bą stosunki dyplomatyczne.Proces normalizacji, rozpo­częty podpisaniem układu, wi nien zdaniem obu stron uto­rować drogę do przezwyciężę nia pozostałych jeszcze próbie mów w zakresie stosunków międzypaństwowych i między ludzkich.Obie strony, kierując się po stanowieniami podpisanego u- kładu, podkreśliły swoje zde­cydowanie podejmowania dal szych kroków zmierzających do pełnej normalizacji i wszechstronnego rozwoju ich stosunków. Dotyczy to szcze­gólnie dziedziny gospodarczej, naukowo-technicznej, nauko­wej i kulturalnej. W procesie normalizacji szczególna rola przypada młodemu pokoleniu obu krajów.Obie strony zgodne są co do tego, że podpisany układ, jako podstawa normalizacji stosunków między Polską Rze cząpospolitą Ludowa a Repu­bliką Federalną Niemiec, ma ważne znaczenie nie tylko dla obu państw, ale stanowi on i- stotny wkład na rzecz odprę­żenia w Europie.Obie strony dokonały szcze­gółowej wymiany poglądów na szereg aktualnych proble­mów współczesnej sytuacji międzynarodowej. Opowiada­ją się one za zasadą opartej na wzajemnych korzyściach pokojowej współpracy państw bez względu na dzielące je róż

nego omawiania zagadnień związanych z rozszerzeniemwspółpracy gospodarczej dzy obu krajami.Kanclerz federalnyBrandt zaprosił prezesa mię-W.RadyMinistrów PRL J. Cyrankiewi cza do złożenia oficjalnej wi­zyty w Republice Federalnej Niemiec. Zaproszenie to zosta ło przyjęte — data wizyty zo­stanie ustalona w terminie póź niejszym. (PAP)

Handel wiejski przed świętami

Ożywiony ruch w sklepach
W sklepach wiejskich panuje już — jak zwykle przed świę­

tami — ożywiony ruch. Do kupna towarów zachęcają klien­
tów starannie udekorowane wystawy oraz zapełnione półki 
sklepowe. Uzupełniono również wyposażenie wielu sklepów, 
m. in. w sprzęt oświetleniowy i urządzenia ogrzewcze.Wprawdzie gospodynie wiej skie są coraz bardziej samo­wystarczalne i nie potrzebują nabywać wielu artykułów, któ re często same produkują, jed nakże handel wiejski zgroma­dził ^pore zapasy mąki, cukru, dodatków do ciast, przypraw, cukierków, przetworów owo­cowo-warzywnych itp., których nie powinno zabraknąć w żad nym sklepie na wsi. W celu u- łatwienia zaopatrzenia miesz­kańcom wsi, wiele GS-ów or­ganizuje zbiorowe zakupy róż­nych artykułów. W ośrodkach „Nowoczesna gospodyni” oraz w klubach rolnika organizowa ne są także degustacje i poka­zy sporządzania potraw, które mogą urozmaicić świąteczne stoły. Piekarnie wiejskie roz­szerzają asortyment pieczywa, zwłaszcza pszennego, wyboro­wego i półcukierniczego.
Bardzo starannie przygotowały 

się do sprzedaży przedświątecznej 
sklepy z artykułami przemysłowy 
mi, w których klienci wiejscy mo 
gą znaleźć zestawy atrakcyjnych 
towarów „pod choinkę”, na Syl­
westra”, „dla młodej gospodyni” 
itp. Posiadają one również duży 
wybór bombek choinkowych, la­
met, sztucznych ogni oraz róż­
nych ozdób. Z myślą o dzieciach 
i młodzieży organizowane są kier 
masze zabawek i upominków.Wzmożony ruch panuje w sklepach z artykułami gospo­

darstwa domowego oraz elektro technicznymi; największym po pytem cieszą się telewizory, radioodbiorniki, pralki i lo­dówki, które rolnicy mogą na­bywać na dogodnych warun­kach ratalnych. Intensyfikacji sprzedaży sprzyjają również wystawy oraz kiermasze sprzę tu źmechanizowanego, orga­nizowane na jarmarkach i targach. GS-y organizują tak­że specjalne pokazy i kierma-sze odzieży, obuwia galanterii. Dobre przynosi również sprzedaż artykułów słowych w PGR-ach
i różnej rezultaty zbiorowa przemy- i niektó-rych zakładach pracy na wsi. PAP

Ferie zimowe
uczniów i studentów

Generał Franco

Agencja ANSA powołując się na pogłoski krążące w ko­łach paryskich na ogół dobrze poinformowanych pisze, iż ge nerał Franco od 10 dni jakoby przebywa w jednej z klinik madryckich. 78 Jletni szef państwa hiszpańskiego ma być ••— zdaniem agencji — ciężko chory, i m. in. stwierdzono u niego bardzo niskie ciśnienie./PAP

Jak poinformowano PAP w Ministerstwie Oświaty i Szkol nictwa Wyższego — tegorocz­ne ferie zimowe dla młodzieży akademickiej wyższych szkół technicznych, uniwersytetów’, WSE, WSR, szkół artystycz­nych i studiów magisterskich w WSP — trwać będą od 23 grudnia do 2 stycznia. Słucha­cze Akademii Medycznych będą mieli ferie od 23 grud­nia do 3 stycznia. Studenci wyższych szkół podległych Głównemu Komitetowi Kul­tury Fizycznej i Turystyki oraz wyższych szkół nauczy­cielskich, wyższych studiów nauczycielskich w’ uniwersyt* tach oraz studiów zawodowych w wyższych szkołach pedago­gicznych będą mieli ferie od 23 grudnia do 5 stycznia.Młodzież szkół podstawo­wych i średnich wszelkich ty­pów z wyłączeniem szkół dlapracujących będzie miała rie zimowe od 21 grudnia 2 stycznia. fe- do
miii iiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii
Dzisiejszy serwis Wo<Tnaeviny 
opracował Maciej Cfahrowskl.

2 GLOS WIELKOPOLSKI AR

Jednocześnie Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższe go przypomina, iż w okresie ferii zimowych czynne będą przedszkola, a wszelkie pla­cówki oświatowe pozaszkolne zintensvfikują swoją działal­ność. (PAP)

ctwa mieszkaniowego w dziestopięcioleciu).Dokonując przymiarki nania zadań w bieżącej
dwu-wyko pięciołatce oraz planów na następ­ną, zastanawiano się, co i jak należy czynić, aby usunąć wy stępujące jeszcze nieprawidło wości- Do takich należą nie- rytmiczność produkcji, niska często jej jakość, niepełne wy korzystanie maszyn i urządzeń a także występujący jeszcze brak dyscypliny pracy.Do zagadnień tych nawiąza­li również w swoich wystąpięniach wicz i ski- Na wisk

Eugeniusz Mazurkie- Kazimierz Barcikow- tle aktualnych zja- polityczno-ekonomicz-nych w kraju, zwłaszcza umo­wy zawartej .między Polską a NRF, omówili oni rolę i zada­nia organizacji partyjnych w rozstrzyganiu problemów gos­podarczych i politycznych, (fb)Sesja naukowa
Dokończenie ze str. 1kładów oraz podjęli obszerną dyskusję. Wykład pierwszy wygłosił dyrektor Instytutu Za chodniego w Poznaniu prof. dr Władysław Markiewicz, zaj mując się omówieniem „Kształtowania się nowego ty pu stosunków polsko-niemie-

Procesy zbrodniarzy 
wojennychW poniedziałek przed sądem przysięgłych we Frankfurcie nad Menem w procesie Hor- sta Schumanna zeznawali dal­si świadkowie z Polski, m. in. dyrektor muzeum w Oświęci­miu mgr Kazimierz Smoleń oraz Tadeusz Joachimowski i Artur Rablin z Wrocławia.Świadkowie ci przedstawili sądowi nowe dowody zbrodni­czych eksperymentów przepro wadzanych przez lekarza SS-mana Horsta Schumanna na więźniach obozu oświęcim­skiego. Świadek Kazimierz Smoleń na pytania sądu i stron procesowych udzielił sze rokiej informacji faktograficz nej z zakresu administracji o- raz historii budowy i rozbu­dowy obozu.Przewiduje się, że zakończę nie procesu nastąpi na wiosnę 1971 r.We Frankfurcie nad Menem toczy się równocześnie proces dwóch doktorów antropologii, dr. Bruno Begera i dr. Hansa Fleischhackera. W procesie tym zeznawał jako świadek z Polski prof. dr Władysław Fej kel z Krakowa- Akt oskarże­nia zarzuca Bergerowi i Fleischhackerowi przeprowa­dzenie w 1943 r. selekcji w obozie Oświęcim — Brzezin­ka, w wyniku czego 115 osób wysłano do Natzweiler, gdzie zostali zamordowani. Ich zwło ki — jak stwierdzili świadko­wie w czasie procesu — prze­kazano do uniwersytetu w Strasburgu, gdzie prof. Hirt gromadził tzw- „zbiór szkiele­tów”. (PAP)

ckich oraz badań Instytutu Za chodniego w tym zakresie”.Dr Janusz Rachocki z Insty­tutu Zachodniego wygłosił wy kład pt. „Współczesna proble­matyka niemiecka w nauce polskiej”, a prof. dr Antoni 
Czubiński z Instytutu Historii UAM w Poznaniu mówił na te mat: „Problematyka niemie­cka w badaniach poznańskie­go środowiska historycznego”.Następnie rozpoczęła kusja. się dys-

XXV sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ podsumowała wy­
niki prac pierwszego (politycznego) komitetu zajmującego 
się rozpatrywaniem problemów dotyczących sprawy rozbroje­
nia i przyjęła różne ważne rezolucje w tej sprawie.Przytłaczającą większością głosów Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło opracowane przez Komitet Rozbrojeniowy w Ge­newie projekt układu o zaka­zie rozmieszczania w głębi i na dnie mórz i oceanów broni jądrowej i innych rodzajów broni masowej zagłady. Rezo­lucja wzywa kraje — depozy­tariuszy do wyłożenia układu do podpisania i ratyfikacji w najbliższym czasie, wyrażając nadzieję, że dokona tego znacz na liczba państw.W rezolucji o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu Zgro madzenie Ogólne wezwało rzą dy krajów posiadających broń jądrową do natychmiastowe­go położenia kresu wyścigowi zbrojeń jądrowych i zaprzesta nia wszystkich prób jądrowych i rozbudowy obronnych i ofen sywnych systemów broni jądro wej. Rezolucja ta została przy jęta 102 głosami przy 14 wstrzy mujących się, w których licz­bie znalazły się m. in. Stany Zjednoczone. Wielka Brytania, Włochy i Australia.Nagląca potrzeba zahamowa nia prób jądrowych i termo­jądrowych we wszystkich śro­dowiskach została zawarta w oddzielnej rezolucji przyjętej 112 głosami przy jednym wstrzymującym się. (Gabon)

113 głosami przy 2 wstrzymu jących się (Malta, Francja) Zgromadzenie uchwaliło rezolu ęję wzywającą wszystkie pań stwa, które jeszcze tego nie uczyniły, do przyłączenia się do protokołu genewskiego z 1925 roku, zakazującego uży­wania podczas wojny broni chemicznej bakteriologicznej,lub ratyfikowania go. Rezo­lucja wyraża aprobatę dla ta­kiego podejścia do rozwiąza­nia problemu zakazu broni che micznej i bakteriologicznej, w którym kontrola za wypełnie­nie istniejących porozumień opierałaby się na połączeniu narodowych i międzynarodo­wych środków kontroli. Zasa­dę tę wysunęły kraje socja-listyczne.Zgromadzenie do Sekretarza zwróciło się GeneralnegoONZ z prośbą o przygotowanie sprawozdania na temat ekono­micznych i społecznych nas­tępstw wyścigu zbrojeń i na temat wydatków wojsko­wych. (PAP)
OFIC3ALMI

Podminowana

Małe hotele mogą być 
przejmowane przez ajentówW ślad za decyzjami o prze­kazaniu ajentom niektórych za kładów gastronomicznych i sklepów, powzięto postanowię nie o oddaniu w ajencje nie­których małych hoteli. Zarzą­dzenie, jakie w tej sprawie wy dał minister gospodarki komu nalnej w porozumieniu z prze wodniczącym Głównego Korni tetu Kultury Fizycznej i Tury styki, ustala, że przedsiębior­stwa prowadzące działalność hotelową mogą powierzyć ajentowi prowadzenie hotelu, jeśli w następstwie tego uzys­ka się polepszenie jakości usług oraz poprawę rentowności. Do tyczy to placówek do 50 miejsc noclegowych zaliczanych do kategorii II, III i IV. Chodzi więc o hotele zlokalizowane w zasadzie w mniejszych mia­stach, a ich liczbę ocenia się na kilkadziesiąt. (PAP)

Dzisiaj drugi obrad, (zm)dzień

Przemawia prof. dr Władysław 
Markiewicz.

Fot. — K. Przychodzkł

Dzień protestu 
w W. Brytanii8 grudnia — to w Wielkiej Brytanii dzień protestu prze­ciw polityce wewnętrznej obec nego rządu konserwatywnego, zwłaszcza zaś przeciw projek­tom wprowadzenia ustawodaw stwa antystrajkowego. W dniu protestu w centrach przemyslo wych Wielkiej Brytanii odby­wały się akcje protestacyjne, 'strajki i wiece. W stolicy kra-ju Londynie odbyła sięwielka demonstracja połączona z przemarszem pochodu cen­tralnymi ulicami miasta do Hyde Parku i pod parlament.W dniu protestu Londyn był bez prasy codziennej. Od ponie działku wskutek przystąpienia do akcji protestacyjnej pra­cowników sieci energetycznej nastąpiły poważne zakłócenia w dostawach energii elektrycz nej. Organizatorzy dnia protes tu obliczają, że weźmie w nim udział około pół miliona osób — przedstawicieli licz­nych gałęzi brytyjskiej gospo­darki narodowej. (PAP)

forteca
w prasie amerykańskiej uro­

bił się w początkach ubiegłe­
go miesiąca spory huczek wo­
kół materiału, opublikowanego 
na łamach „New York Times”. 
Dotyczyły one ustaleń CIA 
(Amerykańska Agencja Wywia 
dowcza) na temat „infiltracji 
Vietcongu do administracji saj 
gońskiej”.

Komentując wspomniane o- 
pracowanie, publicysta tygod­
nika „Newsweek” postawił 
I>odstawowe pytanie: jak wy­
gląda wobec tego rzeczy­
wista sytuacja w Wietna­
mie Południowym? CIA stwier 
dza, że w łonie administracji 
sajgońskiej, w tym w armii i 
policji, działa 30 tysięcy ludzi, 
związanych z Tymczasowym 
Rządem Rewolucyjnym Repu­
bliki Wietnamu Południowego 
(„Newsweek” nazywa ich „ko 
munistycznymi szpiegami”). 
Wielu spośród tych ludzi dzia 
la od lat na najwyższych 
szczeblach, można ich znaleźć 
— zdaniem CIA — nawet w 
rodzinach współpracowników 
sajgońskiego prezydenta Thieu.

Niezależnie od tego, czy da­
ne CIA są prawdziwe, czy nie 
— pisze „Newsweek” — jest 
powszechnie wiadome w Saj-

Grudzień miesiącem
książki i prasy rolniczej

150 lat mija od ukazania się „Sylwana” — dziennika nauk 
leśnych i myśliwych. Było to pierwsze w Polsce czasopis­
mo z branży rolniczo-leśnej, które pod taka samą nazwą — 
leśnego bożka wychodzi do dziś. Obecnie jest to miesięcznik 
naukowy Polskiego Towarzystwa Leśnego i jedno z 28 cza­
sopism wydawanych przez Państwowe Wydawnictwo Rol­
nicze i Leśne.Na pism, wych szy wzrost nakładów czaso- jak też tworzenie no- kładzie się coraz więk- nacisk w działalnościPWRiL; jest to bowiem jedna z podstawowych form szybkie go docierania z fachową infor macją zarówno do praktyków, jak też specjalistów rolnict­wa. W ciągu br. ogólny na­kład czasopism osiągnie blisko 30 min egzemplarzy, będzie więc niemal o 5 min wyższy niż w minionym roku. Powsta ło też w br. nowe czasopismo „Głos Lasu” w roku przyszłym przewiduje się dalsze zwięk­szanie nakładów czasopism rolniczych i leśnych oraz zor­ganizowanie pisma specja­listycznego dla sadownictwa.
Obecnie największy zasięg ma 

czasopismu „Agrochemia”, które 
go roczny nakład osiągnął 0.5 
min egz. jest ono popularne za-

Pożyteczną rolę spełniają również czasopisma: „Budów nictwo Wiejskie”, „Gospodar­ka Rybna”, „Hodowca Drobne go Inwentarza” i dlatego na wzrost ich nakładów oraz roz szerzenie kolportażu zwróci się w najbliższych miesią­cach szczególną uwagę. W br.— miesiącu książki i prasyrolniczej i związanymi z tymodczytami, wystawami dużą wagę poświęca się laryzacji czasopism z nych dziedzin rolnictwa.
itp. popu róż-

równo, wśród rolników.
kadry fachowców.
miejsce pod względem

jak też
Kolejne 

wielkości
nakładu zajmuje „Gospodyni” <— 
150 tys. egz oraz „Plon” — 130 
tys. Sa to fachowe pisma dla ko­
biet } wiejskich oraz rolników in­
dywidualnych. producentów] Du­
ży nakład ma również „Przysposo 
bienie Rolnicze” — 100 tys. egz. — 
czasopismo dla młodzieży pracu­
jącej w gospodarstwach i zdoby­
wające.i kwalifikacje zawodowe. 
Z innych należy wvmienić popu 
larno-nankowe dwutygodniki: 
„Nowe Rolnictwo” — obejmujaće 
całość zagadnień rolnictwa oraz 
..Przegląd Hodowlany” i „Prze­
gląd Melioracyjny”.

gonie, że 
Wietnamu 
wszystkich 
sympatycy 
jaskrawy

w administracji 
Południowego na 
szczeblach działają 
komunistów. Jako 
przykład działania

wietnamskich patriotów, ty­
godnik amerykański przytacza 
sparaliżowanie operacji „Phoe- 
nix”. Wojskowi USA przykła­
dali do niej dużą wagę, mia­
ła ona na celu zidentyfikowa­
nie i unieszkodliwienie zakon­
spirowanego systemu admini­
stracji TRRR WP. Jak dotych­
czas, „Phoenix” nie zdołała sa 
grozić siłom patriotycznym.

Zastanawiające jest jednak, 
jak mogło dojść do przedsta­
wienia na łamach prasy tajne­
go materiału CIA. Nie mogło 
dojść do tego bez wiedzy Ni- 
xona. Można zatem przypusz­
czać, iż informując opinię pu 
bliczną o ustaleniach CIA, pre 
zydent USA pragnął zyskać ar 
gument dla usprawiedliwiania 
dalszego pobytu wojsk amery­
kańskich w Wietnamie. A mo­
że ęhodziło o wywarcie nacis­
ku na Thieu, którego pozycja 
w świetle opracowania CIA wy 
pada nader blado?

„Newsweek” zatytułował 
swój komentarz „Wróg w for­
tecy”. w rzeczywistości ehodzi 
raczej o fortecę podminowa­
ną. (wp)

................ humor i satyra
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Na rzecz nowej strategii Dó REDAKTORAPrzemianyZiemi Rawickiej
WIELKOPOLSKA Rowickie, to był w okresie 

międzywojennym kęt Wielkopol­
ski skazany na wegetację, bez 
perspektyw na nieodległe prze­
miany struktury społeczno-gospo 
darczej; pograniczny powiał, nie 
mai pozbawiony przemysłu.

Polska Ludowa przyniosła ra- 
wiczanom przełomowe zmiany: 
odsunięcie granicy daleko nad 
Odrę, ruch kolejowy na waż­
nym szlaku Poznań — Wrocław, 
stopniowe przekształcanie miej­
scowych warsztatów typu rze­
mieślniczego i niewielkich wył-

Jeśli chodzi o przemysł, ostatnie dwa lata przyniosły Rawiczo- 
w powstanie dwu, z gruntu nowych, przedsiębiorstw: Zakładów 
Produkcyjnych Zaplecza „Elbud" oraz Fabryki Wyposażenia Wa­
gonów „Rafawag". Co więcej, dawna Odlewnia Żeliwa w dro­
dze daleko idącej rozbudowy przekształciła się w Zakłady Urzą­
dzeń Gazowniczych „Gazomef", a Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Rawat", doczekały się obiektu produkcyjnego z praw­
dziwego zdarzenia, do którego wkrótce przeniesie się załoga.

Dzisiaj Ziemia Rawicka nie jest już krainą wyłącznie rolniczą; 
wyraźnie przekształca się w rejon rolniczo-przemysłowy. Wielkie 
nakłady z budżetu państwa pozwoliły rozwiązać sprawę nad­
wyżki rąk do pracy. Kobiety znalazły zajęcie w „Rawacie", in­
walidzi — w miejscowej spółdzielni „Rozwój", mężczyźni — w 
nowo uruchamianych obiektach przemysłowych.

Ale pomyślny dalszy rozwój gospodarczy powiatu rawickiego, 
to nie tylko kwestia inwestycji; to przede wszystkim umiejętne 
n mi gospodarowanie, tak, by przynosiły największe społeczne 
efekty. Na tym polu rawiczanie mają sporo do zrobienia. Mó­
wiono o tym także na Konferencji. Na przykład w sposób niedos- 
tecznie szybki rośnie w nowo uruchamianych przedsiębior­
stwach wydajność pracy; w tym roku przyrost produkcji zostanie 
uzyskany w drodze wzrostu wydajności pracy tylko w 54,4 pro­
centach, resztę zakłady produkcyjne zawdzięczać będą zwięk­
szonemu zatrudnieniu.

Uzasadnione zastrzeżenia budzi też nazbyt wolne dochodze­
nie do pełnej zdolności produkcyjnej „Elbudu" i „Gazometu". 
Plan realizacji inwestycji przewleka się, kolejne terminy nie są 
dotrzymywane, skutkiem czego nie można oczekiwać uzyskania 
zaplanowanych efektów w przewidzianym harmonogramem cza- 
se. Są też kłopoty z ostatecznym sprecyzowaniem profilu pro­
dukcyjnego dla „Elbudu". Doskwiera nowym zakładom nierył- 
miczność produkcji. Niepełne jest wykorzystanie czasu pracy 
maszyn.

Zdaje sobie sprawę miejscowy aktyw polityczno-gospodarczy 
z potrzeby nowatorskiego, ofensywnego’ podejścia do łych i in­
nych problemów — dla -rychłego ich rozwiązania, z pożytkiem 
dla gospodarki. Wiele może dopomóc aktywność samorządu ro­
botniczego w poszczególnych przedsiębiorstwach, zwłaszcza jeś­
li przewycięży się dostrzegane tu i ówdzie przejawy formalnego 
załatwiania postulatów i wniosków KSR-ów przez administracje 
zakładów produkcyjnych.

U progu kolejnego pięciolecia I związanych z nim zadań, spo­
łeczeństwo Ziemi Rawickiej ufnie spogląda w przyszłość, mając 
ważką rękojmię w postaci dotychczasowych dokonań, że nadcho­
dzący okres będzie czasem dalszego, pełniejszego jeszcze roz­
woju.

. . ■•■■oiiiK.iego i mewieiKicn wyt-
. „j W usP°feczn|one zakłady przemysłowe. Nie nastąpiło 
żvcin 7aZU- crZeZ iSZereg ,at nadal pierwszorzędne znaczenie w 

A?m‘ Ra™ck,?l odgrywało rolnictwo. Rolę tę pełni ono 
e dzisiaj ma już równorzędnego partnera w dyna- 

Lrie' rozbud°wywanym rawickim przemyśle.
KAnk*'00- n-rntfh sprawach wiele na niedawnej Powiatowej 
Konferencji PZPR w Rawiczu. Wieś rawicka znana jest z przodu- 
1,^. w województwie kultury rolnej i wyników produkcyjnych, 

nt W rzędzie czołowych rejonów Wielkopolski.
Obok gospodarstw zarządzanych przez państwo, sa tu gos­

podarstwa spółdzielcze oraz rolnicy indywidualni, pośród których 
partia ma wielu oddanych aktywistów. Gospodarna i ambitna, 
ofiarna i kulturalna jest tutejsza wieś. Pracowici i zapobiegliwi 
rolnicy powiatu z powodzeniem stawili czoła atmosferycznym 
przeciwnościom dwu ostatnich lat; ujemne skutki niekorzystnych 
warunków klimatycznych udało się na Ziemi Rawickiej sprowa-

, rninimum. Z trybuny konferencyjnej przedstawiciele ra­
wickiej wsi przedstawiali ambitne zamierzenia dalszego powięk­
szenia produkcji roślinnej i zwierzęcej. Stwierdzano, że istnieję 
tu wszelkie warunki po temu, by planowe zadania przekraczać. 
N e byłv to deklaracje werbalne, lecz realne zobowiązania, któ­
rych zwykło się w Rawickiem dotrzymywać.

Mają ponadto organizacje społeczno-polityczne, działające 
na wsi rawickiej, sporo spraw do rozważenia w nadchodzącym 
okresie zimowym. Na przykład, na tle osiągnięć — razi niedo­
statek gospodarności kółek rolniczych, których sprzęt był tego ro­
ku mniej intensywnie wykorzystywany niż w roku ubiegłym; 
wzrosła wprawdzie ogólna wartość świadczonych rolnikom usług, 
.ecz jednocześnie bardzo wyraźnie wystąpił wzrost kosztów.

WIESŁAW PORZYCKI

Talent współczesnego rysow­
nika najlepiej sprawdza 
się w notatkach z egzotycz 

nych podróży. Tropami Kobzdeja 
i Kulisiewicza wędruje od lat po 
krajach Azji Andrzej Strumiłło, 
znany plastyk warszawski, lau­
reat licznych nagród państwo­
wych.

Strumiłło podejmuje rysunek ja 
ko bezpośrednią notatkę z natu 
ry, jako reportaż tworzony na go 
rąco, bez późniejszych pracow­
nianych retuszy.. Ostatnio dwu­
krotnie w 1969 i 1970 roku od­
wiedził Strumiłło Wietnam. Plo­
nem łych podróży są teki szki­
ców, notatek rysunkowych i por­
tretów wietnamskich żołnierzy, 
a także dziesiątki uzupełniają­
cych te rysunki fotografii. Naj­
cenniejsze są jednak rysunki.

Fotografie mają wyraźnie do­
kumentalny i amatorski charak­
ter i brakuje im na dobrą spra­
wę siły działania i precyzji war­
sztatowej wietnamskich reporła-

PLASTYKA

Reportaże z Wietnamu
ży Słaszyszyna. Notatki rysunko­
we natomiast są i w kategoriach 
reportażu i w kategoriach rysun 
ku co najmniej frapujące. Przy­
bliżają nam ten kraj i jego lu­
dzi, pokazują go prosto, serde­
cznie, bez patosu. A przy tym 
prezentują rzadką już dziś bez­
sprzecznie, świetność samego ry 
sunku stawiającą tego plastyka 
w rzędzie najznakomitszych re- 
porłażysłów.

Strumiłło przywiózł z Wietnamu 
wiele tek: tuszy, akwarel i rysun 
ków. Część z nich po warszaw­
skiej wystawie krąży obecnie po 
kraju. Od soboty rysunki wiet­
namskie i fotografie Strumiłły 
eksponuje Salon Wystawowy Pa­
łacu Kultury na pokazie zorgani 
zowanym wspólnie z CBWA.

O. B.

Przed startemdo nowych zadań
Nadszedł czas podsumo­wań. Nasza gospodarka wkroczyła już na ostat­nią prostą. Są to gorące dni, w których trzeba rozwiązać jeszcze wiele spraw, aby moż­liwie najlepiej zamknąć bilans bieżącego roku.Był to rok pełen wydarzeń, rok postępu i porządkowania gospodarczego podwórka. Dys­ponujemy wieloma liczbami, faktami i wskaźnikami, mówią cymi że ostatnie miesiące by­ły okresem, w którym doko­naliśmy kolejnego postępu ilościowego i jakościowego w rozwoju naszej gospodarki, po­stępu w technice, w rozbudo­wie potencjału wytwórczego.Cieszy zaś szczególnie to, że już w praktyce zaobserwowa­liśmy symptomy nowego spo­sobu gospodarowania i klima­tu sprzyjającego nowej stra­tegii rozwoju. Potwierdzeniem tego jest uzyskany za 10 mie­sięcy br. wskaźnik udziału wy dajności pracy we wzroście produkcji, który wyniósł 80 proc. Jest to rezultat nieosią- gany dotychczas w naszej go­spodarce a zarazem jest to prze cięż jeden z najistotniejszych przejawów intensywnego go­spodarowania.W bilansie tegorocznej pra­cy mamy wiele plusów — i jak to w życiu bywa — rów­nież i minusów. Ale tym ra­zem spójrzmy na ten bilans nie przez pryzmat liczbowych efektów pracy, ale raczej przez pryzmat przemian w me todach planowania i zarządza­nia, których celem było i jest stworzenie wewnętrznie zgod­nego systemu ekonomicznego, sprzyjającego ujawnianiu re­zerw, oszczędnemu i efektow­nemu gospodarowaniu, wy­zwalaniu społecznych inicja­tyw. Patrząc od tej strony na rok 1970 można go nawet na­zwać rokiem przełomowym.To podporządkowanie gospo-
Nowe statki

Polskie stocznie zbudowały ostat 
nio szereg nowych statków’ róż­
nych wielkości i typów, przezna­
czonych dla armatorów krajo­
wych i zagranicznych. Z bogatego 
dorobku Stoczni Gdańskiej im. Le 
nina warto wymienić dwie kolej­
ne przemysłowe bazy rybackie 
dla ZSRR o nośności 10 tys. DWT 
każda — m/s „Marsza! Sokołow- 
skij” i m/s „Marsza! Mereckow”, 
trzy drobnicowce po 12 500 DWT, z 
których m/s „Amaralina” przezna 
czony jest dla armatora brazylij­
skiego, m/s „General Zeki Dogan” 
— dla armatora tureckiego i m/s 
„Ho Chi Minh” — dla armatora ra 
dzieckiego oraz 5,5-tysięcznik m/s 
„Nowy Sącz”, będący następnym 
po prototypowym masowcu m/s 
„Tarnów” przekazanym Polskiej 
Żegludze Morskiej.

W tej samej stoczni trwają pra 
ce przy budowie prototypowego 
oceanicznego statku naukowo-ba­
dawczego przeznaczonego dla Mor 
skiego Instytutu Rybackiego, a 
wkrótce rozpocznie się budowa 
pierwszego z II serii uniwersal­
nych jednopłatowców dla Norwe­
gii. Statki te, o nośności 3 000 
DWT, przeznaczone do przewozu 
drewna, ładunków masowych, 
drobnicy, zboża i kontenerów, na 
leżą do tzw. klasy E0, a więc ma 
ją najwyższy stopień automatyza­
cji. (PAI) 

Andrzej Strumiłło: Z leki ry­
sunkowej — „Wiefnam 1969".

darczego podwórka, wprowa­dzane reformy na rzecz uspraw nienia działalności ekonomicz nej, tworzenie warunków u- możliwiających osiągnięcie optymalnych wyników przy minimalnych nakładach i kosz tach — odbywało się wielo­torowo i dotyczyło różnych dziedzin. Wszystkie te przed­sięwzięcia miały jednak v%spól ne źródło — nową strategię rozwoju proklamowaną na V Zjeździe PZPR. Podjęte wówczas generalne decyzje zo stały uściślone uchwałami II, IV i V Plenum.Zacznijmy od sprawy, która szczególnie zaważyła na tego­rocznej działalności przedsię­biorstw przemysłowych. Cho­dzi o reformę płacową, o zmia ny w systemie bodźców matę-rialnego zainteresowania.Przygotowania do ich wpro­wadzenia stały się platformą, w oparciu o którą przeprowa­dzono w przedsiębiorstwach bardzo istotne przedsięwzię­cia, służące polityce intensyfi­kacji i zwiększenia efektyw­ności oracy. Podkreślić należy klimat, wytworzony wokół pro blematyki rezerw, wykorzysta­nia maszyn i urządzeń, postę­pu technicznego, jakości pro­dukcji i oszczędności surow­ców — tego wszystkiego, co z jednej strony poprawia wskaź niki ekonomiczne, a z drugiej przynosi gospodarce i spoleczeń stwu korzyści w postaci lep­szej, tańszej i większej produk cji.Reforma płacowa wchodzi w wszystkich zakła-życiedach przemysłu kluczowego od 1 stycznia 1971 roku. Z pew­nością stanie się ważną podbu dową nowej strategii rozwoju.Można ją nazwać wielką ba­talią porządkowania gospodar­ki w zakładach pracy. Ale trzeba być świadomym, że pro ces ten wymaga stworzenia odpowiednich warunków i do­konania przemian w funkcjo­nowaniu, zarządzaniu i pla- nowaniu całym organizmem gospodarczym. I pod tym względem bieżący rok obfito­wał w wiele wydarzeń.Amatorzy czy zawodowcy?
Często się zdarza, że przy wnikliwym czytaniu komunikatów sportowych na­potykamy zdanie: „Reprezentant ta­kiego to a takiego kraju nie przyjechał z dru­żyną do Polski, gdyż nie uzyskał zwolnienia z pracy...” albo „W drużynie Pernambuko nie będzie grał Patafio, gdyż jest on zbieraczem winogron i teraz w sezonie, nie otrzymał zwoi nienia od swego pryncypała.-.”Czytaliśmy anonse tego typu, zapominając o istnieniu tak zwanego sportu amatorskiego. Dolce vita naszych czołowych sportowców tak dalece weszło im w krew i stało się tak normalnym zjawiskiem, że nie dopuszczaliś­my myśli o istnieniu kraju, w którym sport jest dodatkiem do życia, prywatną sprawą ty sięcy ludzi i nawet reprezentant tego kraju nie może go uprawiać kosztem pracy. Praw­da, że tam, w ustrojach kapitalistycznych, jest on sprawą zbyt prywatną, że zdrowie i radość życia pracującego człowieka obchodzą właściciela fabryki lub plantacji tylko o tyle, o ile dadzą wykorzystać się w dniówkach ro­boczych. To prawda, że postępowania tam­tych pryncypałów nie można porównać do na szych dyrektorów-kibiców, zwalniających za­wodników na treningi w prawdziwej trosce o ich sportową formę, a co za tym idzie w obawie o blamaż swoich reprezentantów w czasie zawodów.Ale, co tu ukrywać, byliśmy i jeszcze jes­teśmy w tych sprawach zbyt tolerancyjni.Nie jest dla nikogo tajemnicą, że wieluset znakomitych naszych zawodników, szczegól­nie w piłce nożnej i boksie, zawodników, do­dajmy mających atrakcyjne i bardzo naszej gospodarce potrzebne zawody, korzystało z urlopów sportowych i zwolnień na obozy tre ningowe i imprezy w takim stopniu, że ich towarzysze pracy zapominali już o ich wyglą dzie, oni o swoich profesjach. Często zresztą takie absencje odbywały się kosztem tych właśnie towarzyszy pracy, gdyż nikt nigdzie nie ustala planów produkcyjnych pod kątem potrzeb fabrycznej drużyny. Słowem, zbyt się u nas upowszechnił styl stwarzania sportow­com takich warunków, na jakie nie mogą so­bie pozwolić inne, bogatsze od nas kraje.Na ostatnim plenum CRZZ poświęconym sprawom sportu i wypoczynku po pracy, prze wodniczący CRZZ I. Loga-Sowiński powie­dział:
„Jesteśmy też przeciwni innym negatywnym 

zjawiskom w naszym sporcie, jak szowinizm klu­
bowy oraz tendencje do stwarzania zawodnikom 
cieplarnianych warunków. Nie sprzyjają one, jak 
uczą liczne przykłady, rozwojowi talentów i osią­
ganiu wysokiego mistrzostwa sportowego. Każdy

sportowiec musi umieć godzić obowiązki zawodni­
ka z obowiązkami pracownika, ucznia czy stu­
denta. Tolerowanie nieróbstwa, nieuzasadnione 
zwalnianie z pracy — muszą być radykalnie ukró­
cone. Załogi zakładów pracy chcą, by ich drużyny 
i zawodnicy zwyciężali na boisku, ale też chcą wi 
dzieć ich przy warsztacie pracy...”Święte to słowa i najbardziej na czasie. Wszyscy interesujący się sportem mogą bo­wiem zestawić te słowa z ostatnimi wynika­mi naszych piłkarzy. Jak pisałem wyżej, są to sprawy ze względu na swoją widowisko­wość, a co za tym idzie — kasowość, najbar­dziej hołubione. Zawodnicy tych dyscyplin najczęściej korzystają z taryfy ulgowej i co? Piłka nożna drepce w miejscu.Prawdziwy sport musi wyrastać z prawdzi­wego amatorstwa, z rekreacyjnego podejścia do wybranej dyscypliny. Kopać piłkę dla przyjemności i odpoczynku po pracy, grać w tenisa, w ping-ponga, w szachy, biegać, ska­kać, pływać — tak samo. Bezinteresownie po kochać sport, to znaczy zdobyć najmocniej­sze podstawy do pięcia się po drabinie spor­towego sukcesu* Bez oglądania się na zwol­nienie, na mieszkanie, na dopłaty kadrowe, na owe cieplarniane warunki, podnosić swą sprawność fizyczną — to znaczy zwycięsko przejść przez pierwszy etap wyczynowej ka­riery. Tylko z takich zwycięzców możemy naj lepszych eliminować do drużyn reprezenta­cyjnych, tylko tacy zapewnią możliwości prze zwyciężenia kryzysów.A inna to już sprawa, że dla każdego amato ra sportu stwarza się w naszym- ustroju jak najlepsze warunki do treningu, wypoczynku, podnoszenia sprawności fizycznej. Że idą na budowę urządzeń sporto^wych wielkie sumy i że projektują je wielcy architekci i artyści. Że bardzo dbamy o dobrze wykwalifikowaną i wykształconą kadrę trenerów i wychowaw­ców. Tak jest i tak powinno być. Bo sport i kultura fizyczna „łączą się u nas z kształtowa 
niem charakteru i postaw obywatelskich, z 
wychowaniem człowieka zaangażowanego w 
służbie dla społeczeństwa i budownictwa so- 
cjalistycznego”.To ostatnie zdanie, to też cytat z ostatniego plenum CRZZ, które zapoczątkować musi trzeźwiejsze spojrzenie na sprawę amator­stwa w naszym sporcie.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Jednym z wymownych przy kładów jest przeprowadzana właśnie obecnie zmiana w za­rządzaniu i planowaniu na od­cinku handlu zagranicznego. Handel bliżej produkcji — oto przewodnia myśl tej reformy. Zewnętrznym wyrazem tego jest podporządkowanie niektó­rych central eksportowo-im- portowych zjednoczeniom i re sortom. Ale — jak powiedzie­liśmy — jest to tylko wyraz zewnętrzny. Cały mechanizm, strona finansowa, problematy­ka ekonomiczna zawarta w tej reformie nakierowana jest na większe i bardziej bezpośred­nie zainteresowanie producen­tów opłacalnością i rozwojem eksportu swoich towarów.W br. trwały prace nad no­wym systemem finansowania inwestycji, nauki i postępu technicznego. Wprowadzane zmiany na tym odcinku mają na celu w przypadku inwesty­cji stworzenie warunków, sprzyjających efektywniejsze­mu wykorzystywaniu nakładów poprzez obniżanie kosztów bu­dowy, skracanie cykli, szyb­sze dochodzenie do mocy pro­jektowych. A w przypadku nauki i postępu technicznego — mają na celu zbliżenie dzia łalności zaplecza technicznego do produkcji i przyspieszenie procesów unowocześnienia za­równo metod wytwarzania jak i samych produktów.Są to tylko przykładowo po dane zmiany składające się na usprawnienie systemu ekono­miczno-finansowego naszej gospodarki. znajdują rocznym państwa. Wszystkie te sprawy odbicie w przyszło- projekcie budżetu Budżet ten podobnie jak i plan został już przez rząd przedłożony Sejmowi. W naj­bliższych dniach toczyć się będzie na ten temat dyskusja w komisjach sejmowych. Jej ostatnim akordem bedzie ple­narne posiedzenie Sejmu, któ­re — jak poinformował dzień nikarzy poseł — sprawozdaw­ca generalny, Konstanty Dąb­rowski — odbędzie się w ostatniej dekadzie bieżącego miesiąca. (HTM)

EtrDEU
Interes 

społeczny 
przede wszystkim

Miłość ojczyzny nie wyraża się w słowach lecz w czynach. Ojczyzna wyma ga od nas czynów. Ten kto du źo mówi i swych słów nie wprowadza w życie, nie może być uważany za patriotę.Miarą naszego współczesnego patriotyzmu będą więc:
® w szkole — dobre wyniki w 

nauce i pracy społecznej;
® w zakładzie pracy — dobre 

wyniki w pracy zawodowej i spo­
łecznej;

® w wojsku — dobre wyniki w 
wyszkoleniu bojowym i społeczno- 
politycznym;

nilo <1 z i

® w sporcie — dobre wyniki w 
uprawianych dyscyplinach sportu;

@ w domu — zadowolenie rodzi 
ców z naszego postępowania, wy­
ników w nauce, pracy zawodowej 
i społecznej;

© za granicą — obrona kraju 
przed fałszywymi informacjami o 
nas Polakach i o naszej ojczyźnie, de 
mentow’anie nieprawdziwych opinii 
oraz przedstawianie prawdziwego 
obrazu Polski i Polaków pamięta 
jąc, że ojczyzna jest naszą matką, 
a o matce nie mówi się źle.Współczesny patriota nie po­zostanie obojętny na krzywdę ludzką, która tu i ówdzie w naszym społeczeństwie jeszcze występuje. Nie pozostanie obo jętny wobec przejawów cyniz­mu, kombinatorstwa, chuligań stwa. pasożytnictwa społeczne­go, braku poszanowania dobra społecznego, działalności wro­giej wobec państwa, działalnoś ci naruszającej obowiązujące nas wszystkich przepisy prawa oraz normy moralne i obycza­jowe. Jestem zdania, że każde go — tak młodego jak i dorosłe go obywatela naszego państwa
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Wiele przedsiębiorstw w ea- 
łym kraju zostało nega­
tywnie ocenionycn przez 
zespół inspekcyjni* Komi­

tetu Pracy i Płac. Sedno ujaw­
nionych nieprawidłowości spro­
wadza sie przecież do tego, 
że istotnie w przedsiębior­
stwie _ 'wiele komórek orga­
nizacyjnych wydłuża w procesie 
zarządzania drogi przebiegu in­
formacji i decyzji oraz utrudnia 
koordynację i kontrolę. Nie jest 
to, problem nowy. Zwrócono nań 
uwagę na VII Plenum KC PZPR 
W 1966 roku, określając zadania w 
sakresie podnoszenia na wyższy 
poziom organizacji produkcji i za 
rządzania w przedsiębiorstwach. 
Zadania te — jak stwierdził ostat 
nio Komitet Pracy i Płac — nie 
zostały w pełni zrealizowane.

WIĘCEJ KIEROWNIKÓW 
NIŻ PRACOWNIKÓWWydaje się, że w każdym Województwie łatwo znaleźć przykłady, które potwierdzają słuszność powyższej tezy. Oto jedno z przedsiębiorstw po­dległych Poznańskiemu Zjed­noczeniu Budownictwa, stosu­je schemat organizacyjny, któ­ry przewiduje odrębne komór ki personalne dla pracowni­ków fizycznych i umysłowych. Sprawy tych ostatnich załat­wia samodzielna sekcja kadr. Jest to komórka dwuosobowa ~ 1 kierownik i 1 pracownik szeregowy. Zakres ich czynno­ści nie obejmuje wszystkich problemów, dotyczących pra­cowników umysłowych- Część tych problemów, np. szkolenie i staże, rozwiązywana jest w sekcji szkolenia wchodzącej w skład działu zatrudnienia i 

Widziane w CzechosłowacjiKoralowe - czyli dwa razy „naj“ Droga z Bratysławy w kie­runku Komarna wiedzie na wschód przez sam śro dek „naddunajskiej stredy14 — rozleglej, urodzajnej niziny wielkiej rzeki. To żywnościo-wy spichlerz Czechosłowacji. Jak okiem sięgnąć ciągną się równe jak stół czarnoziemne pola. Na ogromnych plantac­jach trwały właśnie zbiory bu raka cukrowego, tytoniu, zielo nej masy kukurydzy. Ludzi na polach widać niewiele; zastępu ją ich 1 czne maszyny, siloso- kombajny, ciężkie traktory ciąg nące wiełoskibowe pługi i in­ne mechanizmy. To wymowna ilustracja, że w skali tego kra ju przypada na jeden traktor zaledwie 20 hektarów, że aż 81 procent czynnej zawodowo ludności pracuje w pozarolni­czych działach gospodarki.
Po obu stronach drogi zwraca­

ją uwagę korpusy studzien i hy­
drantów urządzeń irygacyjnych. 
Przybysza z Polski, nawykłego do 
gęstej szachownicy pól i poletek, 
fascynują zarówno ogromne Obsza 
ry poszczególnych kultur rolnych, 
jak i zewnętrzne oblicze słowac­
kiej wsi. Stojące równym szere­
giem wzdłuż dróg domy, spięte ze 
sobą eleganckimi ogrodzeniami, 
pieszczą oczy kolorowymi fasada­
mi, oplecionymi pnączami winoroś 
li. Obejścia gospodarskie pozba­
wione tak typowych u nas gno­
jówek, stodół, obór, stogów, silo­
sów (wszystko to mieści się w 
spółdzielczych lub PGR-owskich ba 
zach, z dala od zabudowań miesz­
kalnych, sprawiają wrażenie willi 
letniskowych.Przed 5 laty tędy właśnie przeszła groźna powódź — je­dna z najbardziej katastrofal nych, jakie dotknęły kiedy kol wiek ten rejon. Janosz Cseto — dziennikarz z bratysławskiej gazety mniejszości węgierskiej „Uj So” spędził wówczas w samym centrum szalejącego ży wiołu wiele dni i nocy. Teraz pokazuje którędy przeszła naj większa woda, w których miej scach rozgrywała się najtrud­niejsza batalia ludzi j techniki z wodną nawałnicą. Wody Du naju i Wagu zatopiły wów­czas dziesiątki wsi, dziesiątki tysięcy hektarów ziemi, wyrzą Czając miliardowe szkody.Jedną z najbardziej dotknię­tych miejscowości było Koralo we — do niedawna najwięk­sza wieś w Słowacji, a obecnie najmłodsze miasto Republiki. Jego mieszkańcy stoczyli przed 5 laty dramatyczny, trwający bez przerwy 3 doby bój z nacie rającym żywiołem w nadziei, że uda im sie ocalić swoje do mostwa. Woda okazała się' je­dnak silniejsza. Zburzywszy wzniesione pospiesznie wab\ wdarła się nocą na ulice. Trze ba było na gwałt ewakuować całą 12-tysieczną ludność wraz z dobytkiem. Zmiecionych zos­tało wówczas 846 zabudowań, a około 1 400 — w tym szkoły i inne obiekty użyteczności pu blicznej — zostało poważnie uszkodzonych. Po opadnięciu

Administracji schematy (anty)organizacyjnepłac — czyli komórki personal nej, powołanej dla pracowni­ków fizycznych.W związku z tym można wysunąć zarzut, że omawiany schemat organizacyjny kolidu je ze słuszną zasadą specjaliza cji i koncentracji — w jednej komórce — całości tematycz­nie pokrewnych problemów. Analiza struktury działu za­trudnienia i płac pozwala na tomiast mówić o nadmiernej liczbie zarówno komórek jak i stanowisk kierowniczych.
Dział zatrudnienia i płac (na 

czele — kierownik i jego zastępca) 
dzieli się bowiem na trzy sekcje: 
• zatrudnienia — 1 kierownik i 
3 pracowników • kontroli i fun­
duszu płac — 1 starszy technik i 
2 techników 9 szkolenia — 1 kie 
równik i ani jednego pracownika 
szeregowego.

MOŻNA INACZEJO możliwości innego rozwią zania świadczy fakt, że w in­nym przedsiębiorstwie, rów­nież podległym Poznańskiemu Zjednoczeniu Budownictwa, nie ma sekcji szkolenia, a sprawy z nim związane załat­wia szeregowy pracownik sek cji zatrudnienia. Jednakże i to 

wód okazało się, że ta naj­większa w kraju wieś przestała praktycznie istnieć.
Obecnie Koralowe powitało nas 

kolorami tynków nowiutkich, oka 
załych domów, szerokimi asfalto­
wymi ulicami, skwerami zieleni i 
kwitnących jeszcze późnojesien- 
nych odmian róż. Wzdłuż głównej 
ulicy — ciąg domów, z garażami 
na poziomie parteru i mieszkania 
mi na piętrze. Ich architektura od 
biega od tradycyjnego kształtu 
oraz układu wnętrz. Domy te 
wzniesione zostały na zasadzie 
spółdzielni własnościowych.

Głównym akcentem centrum jest 
okazały dom towarowy, o parame 
trach i organizacji sprzedaży, któ’ 
rych nie powstydziłaby się żadna 
metropolia. Na jego zapleczu usy 
tuowano gmachy szkolne, przed­
szkola, dom kultury i inne obiek 
ty użyteczności publicznej. Nowe 
i okazałe są też zabudowania gos 
podarcze i socjalne tutejszej spół 
dzielni produkcyjnej. Łącznie 
wzniesiono tu w minionych 5 la 
tach ponad 1 300 mieszkań o stan­
dardzie, jakiego tu nigdy nie zna 
no. Osiągnięty stopień urbaniza­
cji tej miejscowości sprawił, że w 
tym roku otrzymała ona statut 
miejski.Przewodniczący Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Jan Janys mówi, że tak szyb­ka i na nowoczesnych planach urbanizacyjnych oparta odbu­dowa nie byłaby możliwa bez pomocy z zewnątrz. Na placach budowy spustoszonego Koralo wą zjawiły się ekipy oraz sprzęt przedsiębiorstw z Pragi, 
Jak zwykle — pewniaki nie zawiodły. Przypomnij- 

my sobie chociażby takie magazyny, jak „Kontak­
ty", „Refleksje” czy „Kraj" lub takie stałe pozy­

cje, jak „Piórkiem i węglem”, „Spotkania z przyro­
dę", „Pegaz", „Spotkanie z pisarzem", „Sylwetki X 
Muzy”, poniedziałkowy Teatr TV, „Zrób to sam”, czy 
wreszcie cykl Wszechnicy TV pt. „Sztuka liczenia”. 
Sam zestaw tytułów wymownie świadczy o różnorod­
ności tematycznej pewniaków. To dobre zjawisko. 
Rzadko kiedy wśród tych programów zdarzają się nie­
wypały, nieodmiennie towarzyszy im duże zaintereso­
wani^, w zupełności zresztą zasłużone.

Zeszłołygodniowe „Kontakty” przedstawiły wstrzą­
sający w swej wymowie obraz zdewastowanych przez 
lokatorów nowych mieszkań, przyznanych tym lokato­
rom przez władze. To, co pokazała kamera, było tak 
mocne i wymowne, że gdyby ktoś próbował to opisać 
lub opowiedzieć przed kamerą, brzmiałoby to albo 
przesadnie i wręcz niewiarygodnie, albo blado i nie- 
przekonywająco. Zresztą kiedy po pokazaniu zdewas­
towanych mieszkań zabrał głos przedstawiciel admini­
stracji domów, w których mieszkają ci wandale, jego 
alarmujące opinie brzmiały rzeczywiście nijako w po­
równaniu z tym, co pokazała kamera.

Przy tej okazji jeszcze raz mieliśmy się możność prze­
konać, jak wielkie walory ma program, w którym 
konsekwentnie wykorzystuje się telewizyjne środki wy­
razu, a więc przede wszystkim obraz. Oglądając zni­
szczenia dokonane przez lokatorów pokazanych miesz­
kań, trudno było Się oprzeć myśli, że jest jeszcze w 
naszym społeczeństwie grupa ludzi nie zasługujących 
na to, żeby im państwo ze wspólnej kieszeni całego 
narodu fundowało mieszkania. W stosunku do takich 
antyspołecznych jednostek powinno się z bezwzględno­
ścią i żelazną konsekwencją stosować karne przesied­
lenia do mieszkań zastępczych, oczywiście gorszych, 
w których mieszkają jeszcze rodziny czekające na lep­
sze mieszkania i zasługujące na nie. Nie stać nas po 
prostu na to, by komukolwiek robić kosztowny pre­
zent w postaci nowego mieszkania, jeżeli obdarowany 
do takiego prezentu nie dojrzał, ani nań nie zasłużył.

TELEWIZJA •

Pewniaki
i niespodzianka

szym urzędnikom zbył dużego marginesu na podej­
mowanie samodzielnych decyzji w sprawach prostych 
i oczywistych, co bardzo przedłuża załatwianie spraw 
i powoduje niepotrzebne komplikacje w kontaktach oby­
watela z urzędem. Był to pożyteczny i potrzebny pro­
gram, a niektóre z jego postulatów zasługiwałyby na 
rozpatrzenie.

Tygodnik społeczno-polityczny „Kraj” zajął się jed­
nym tylko tematem — górnictwem. Całość zredagowa­
na była, jak zwykle, Interesująco, lecz perłą magazy­
nu okazała się rozmowa z profesorem dr. inż, Bole­
sławem Krupińskim — sławą górnictwa i jednym z naj­
większych w świecie autorytetów tej dziedziny. Piastu­
je on funkcję przewodniczącego Międzynarodowego

Komitetu Organizacyjnego światowych Kongresów Gór­
niczych oraz przewodniczącego dwóch innych wielkich 
organizacji górniczych. Z rozmowy tej dowiedzieliśmy 
się, że w Polsce górnictwo węgła w stosunku do wszy­
stkich pozostałych dziedzin górnictwa ma się jak 65 
do 35. A przecież te pozostałe dziedziny, to coraz po­
tężniejsze górnictwo miedzi, to stale rosnące wydoby­
cie siarki, to rudy cynku, ropa naftowa, gaz ziemny, 
wody mineralne, sól kuchenna, sole potasowe i wiele 
innych cennych minerałów. Profesor Krupiński to pos­
tać znana i już nieraz w różnych programach TV pre­
zentowana, lecz o iłe sobie przypominam — nie było 
jeszcze programu w całości poświęconego temu zna­
komitemu uczonemu i urzekającemu gawędziarzowi, 
który potrafi o sprawach skomplikowanych mówić 
przystępnie, zrozumiale i interesująco. Warto spró­
bować.

W ubiegłym tygodniu zakończyła się dobra seria 
telewizyjna radzieckiego firnu „Rzeka posępna”. Za­
służenie cieszyła się popularnością równą chyba tej, 
którą darzą widzowie serię produkcji angielskiej „Sa­
ga rodu Forsyte'ów”, wyróżniająca się przede wszy­
stkim dobrym aktorstwem i trafnym ukazaniem obycza- 
jowości ówczesnej Angłii.

Większość krytyków wytyka telewizyjnej wersji „Pa­
na radeusza” różne braki, wśród których najczęściej 
wymienia się niezbyt szczęśliwie dobraną obsadę ak­
torską i nie najlepszy sposób podawania wiersza. Ja 
jednak wysoko oceniam tę pozycję. Księga II „Za­
mek" była lepsza niż pierwsza. Zwłaszcza wyróżnił się 
Henryk Borowski jako Gerwazy.

Mile rozczarowała czwartkowa „Kobra", w której wy­
stawiono pierwszą część widowiska Francisa Dur- 
bridge'a pt. „Mełissa” w reżyserii Jana Bratkowskie­
go i w znakomitej obsadzie aktorskiej, której przewo­
dzą: Edmund Fetting, Andrzej Szczepkowski, Zbigniew 
Zapasiewicz, Krystyna Krasnodębska. Na razie było 
wszystko, czego się oczekuje w widowisku kryminal­
nym. Napięcie rosło w takim stopniu, że niecierpli­
wie czekać będziemy na kolejny odcinek widowiska.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

przedsiębiorstwo stosuje sche­mat organizacyjny, który trud no uznać za idealny. Otóż zna­czną część spraw pracowni­ków umysłowych załatwia sa­modzielna sekcja kadr (dwu­osobowa), która jednocześnie pełni funkcje sekretariatu dy­rektora. Dodajmy, że w oma­wianym zakładzie w kwietniu br. wprowadzono w życie no­wy system organizacyjny po­wstały w -wyniku realizacji wskazań VII plenum KC par­tii.W związku z tą reorganiza­cją liczba stanowisk kierowni­czych w zarządzie przedsię­biorstwa zmniejszyła się o 2 etaty kierownicze. Obecnie na 1 kierownika przypada 6 pra­cowników szeregowych. Nie jest to wskaźnik najlepszy, aczkolwiek — jak wynika z analizy Komitetu Pracy i ^Płac — w większości przedsię biorstw, objętych inspekcją, sytuacja była gorsza: na 1 kie­rownika przypadało 4 pracow­ników-Przeciwdziałanie nadmiaro­wi stanowisk kierowniczych i w ogóle przerostom zatrudnie­nia w administracji z pewno­ścią nie należy do rzeczy łat-

Brna. Bratysławy oraz ościen­nych powiatów — Ołomuńca i Trnawy. Aby woda nigdy już nie mogła wedrzeć się do mia sta, brzegi pobliskiego Wagu oraz Małego Dunaju umocnio­ne, zostały betonowymi wałami, zaś wokół zbudowano cały sys tern kanałów i zapór.
Dotychczas jedynym miejscem 

pracy i źródłem utrzymania tutej 
szych mieszkańców były spółdziel 
cze poła i obory. Obecnie wyrasta 
tu pokaźnych rozmiarów zakład 
materiałów budowlanych, który za 
trudni ok, 1 00<> osób. Tutejsza mło 
dzież już trzeci rok uczęszcza do 
szkoły zawodowej w pobliskiej 
Poważskiej Bystrzycy, zdobywając 
potrzebne w nowym zakładzie kwa 
lifikacje.Nadanie Koralowu praw miejskich wyzwoliło wiele inic jatyw i przejawów lokalnego patriotyzmu tamtejszej ludnoś­ci, składającej się — jak zwy kle w tych okolicach — ze Sło waków i Węgrów. Troskę o piękno miasta widać tu na każ dym kroku. Każdy poczuwa się do obowiązku przyłożenia ręki do wspólnego dzieła, po­magając przy budowie chod­ników, wodociągu, gazociągu i kanalizacji. Nade wszystko zaś sadzi się j pielęgnuje róże, któ re wraz z nowym kształtem ur banistycznym tworzą niezapom niany obraz tego najmłodsze­go w Czechosłowacji miasta.

FELIKS BIŁOŚ 

wych. Wprawdzie nikt, albo prawie nikt, nie kwestionuje zasady, że aparat administra­cyjny działa tym sprawniej im mniej komórek organiza­cyjnych (które są tzw. punk­tami zatrzymań) załatwia da­ną sprawę. Aliści, kiedy docho dzi w poszczególnych przedsię biorstwach do analizowania schematów organizacyjnych, w celu eliminacji zbędnych ogniw zarządzania, często nie brak oporów w ujawnianiu tego ro­dzaju ogniw.
Opory te wynikają zarówno z 

tradycjonalizmu, nieumiejętności 
podejmowania nieszablonowych 
rozwiązań jak i z faktu, że za 
każdym kierowniczym stanowis­
kiem stoją konkretni ludzie, któ­
rzy niejednokrotnie wszelkimi spo 
sobami uzasadniają niezbędność 
tych stanowisk. Nie trzeba tłuma 
czyć dlaczego.Należy jednak podkreślić, że nie chodzi o walkę z kie­rownikami i o mechaniczną likwidację części komórek or­ganizacyjnych, tylko po to, by chlubić się, że jest ich mniej lub wykazywać wynikające z tego oszczędności. Rzecz w tym, że nadmiernie rozbudo­wany aparat administracyjny, to nieprawidłowość, która mu si być usuwana, bo w warun­kach nowej strategii gospodar czej utrudnia osiągnięcie peł­nej dyspozycyjności i sprawno ści zarządzania procesami pro dukcyjnymi.

POTRZEBA 
WSZECHSTRONNYCH ANALIZOczywiście, wybranie opty­malnego schematu organizacyj nego, który spełnia te wymogi i dostosowany jest do rzeczy­wistych potrzeb danego przed siębiorstwa, to rzecz nie do o- siągnięcia bez wszechstronnej analizy całokształtu działalno­ści każdego zakładu ze szcze­gólnym uwzględnieniem jego specyfiki oraz bez zapoznania się z różnymi dobrymi mode­lami schematów organizacyj­nych stosowanych w danej branży.Dodajmy na koniec, że pra­ce nad usprawnianiem admi­nistracji przemysłowej — zgodnie z wrześniowymi wy­tycznymi Komitetu Pracy i Płac — powinny uwzględniać m. in.:
Y- likwidację zbędnych ogniw 

pośrednich powstałych w wyniku 
rozdrobnienia komórek organiza­
cyjnych;

Y- ograniczenie nadmiernej licz­
by komórek (zarządu przedsiębior 
stwa) w oparciu o zasadę specjali 
zacji i koncentracji w jednej ko 
mórce całości tematycznie pokrew 
nych problemów;

¥ ograniczenie liczby pracowni­
ków pomocniczych administracyj­
no-biurowych m. in. w wyniku 
likwidacji funkcji powtarzają­
cych się w różnych komórkach;

* rozgraniczenie zakresu czyn­
ności i odpowiedzialności dla każ' 
dej komórki organizacyjnej i każ 
dego stanowiska pracy.

MICHAŁ ŁUCZAK

„Refleksje" niemal w całości poświęcono przedsta­
wieniu sytuacji urzędnika. Przedstawienia tego doko­
nano z kilku stron, dominowało jednak spojrzenie in­
teresanta. A ponieważ niema! wszyscy jesteśmy intere­
santami (nawet urzędnicy, którzy przecież swoje spra­
wy też muszą załatwić u innych urzędników!), takie 
właśnie kryterium jest najbardziej prawidłowe, choć 
i najbardziej surowe. Z programu wynikało, że społe­
czeństwo ma dużo uznania dla urzędników, lecz i spo­
ro pretensji o formalistyczny często stosunek do ludzi 
i załatwianych spraw. Krytyczne uwagi padały również 
pod adresem przepisów nie pozostawiających niż-

Interes społeczny 
przecie wszystkim

mTo O z i

Dokończenie ze str. 3 winna obowiązywać w życiu codziennym zasada ..dobrej ro­boty”.
Nie będzie patriotą uczeń czy stu 

dent, który nie korzysta we właś 
ciwy sposób z lekcji, wykładów i 
ćwiczeń przewidzianych programa 
mi nauczania: który prowadzi nie 
usystematyzowany styl życia poza 
szkołą i uczelnią; który dopusz­
cza się czynów niemoralnych lub 
zagrażających własnemu zdrowiu 
i życiu; który trwoni czas na za­
jęcia nie wpływające na jego roz 
wój fizyczny i intelektualny, któ­
ry nie będzie posiadał szacunku 
dla rodziców i przełożonych. Nie 
jest patriotą obywatel pracujący, 
który zajmuje stanowisko, do któ

Na miarę teraźniejszości
Działanie, czyny, postępo­wanie na co dzień, w każdej sytuacji — oto czym wyrażać można i trzeba swój patriotyzm — oto nie­które zdania z artykułu Mie­czysława Skąpskiego, otwiera­jącego na łamach „Głosu” dys kusję na temat „młodzi pa­trioci”.Jak zastrzega autor, jest to tylko inspiracja, nie podpowia danie. Sądzę jednak, że nawet bez tej myśli inspirującej wy­powiedzi uczestników ankiety oscylowałyby wokół proble­mów — praca zawodowa, na­uka i ciągłe doskonalenie, za­angażowanie społeczne, sta­wianie interesu ogólnonarodo wego na równi z interesem spo łecznym, a nawet wyżej.Te przypuszczenia zostały już niejednokrotnie potwier­dzone przez zamieszczone na łamach „Głosu” wypowiedzi dyskutantów.Zabierając również głos, chcę zaakcentować szczególnie jeden tylko z aspektów posta­wy patriotycznej Polaka — Uczciwość. Wydaje mi się, że jest to cecha bodaj fundamen­talna dzisiejszego patrioty.

Uczciwość przejawia się na każ­
dym etapie życia człowieka, w 
każdym dniu, na każdym ‘stano­
wisku. Już w szkole podstawowej 
na młodym obywatelu, uczniu, 
ciąży odpowiedzialność właściwe­
go wykonywania swoich obowiąz 
ków. Jest nimi wtedy wzorowe 
postępowanie i jak najlepsza na­
uka. Uczeń szkoły zawodowej, 
średniej i wyższej ma zdobywać 
wiedze ogólna i zawodowa, podno 
sić swój poziom intelektualny, 
włączać się do życia społecznego. 
Od wyników tego kształcenia za­
leży późniejsza nraca zawodowa. 
Ma ona być dobrze wykonywana 
na każdym stanowisku — przy 
warsztacie, za biurkiem, w szko­
le. w gabinecie dyrektorskim. 

rego brak mu przygotowania, pre 
dyspozycji i umiejętności; który 
nie udoskonala swych metod pra­
cy; który nie pogłębia lub nie po 
szerzą swych kwalifikacji; który 
nie umie współżyć z otoczeniem; 
który nie angażuje się w życie spo 
łeczne i polityczne; który swój 
własny interes stawia ponad inte 
res zakładu pracy, wsi, gromady 
— ponad interes społeczeństwa.Nie jest dzisiaj patriotą oby watel, który nie uznaje socja­lizmu, idei sprawiedliwości spo łecznej, pokoju i ogólnonarodo wego dobrobytu. Źle pojmo­wałby swój patriotyzm ten, kto interes naszego narodu stawiał by ponad interesy innych naro dów. Współczesny patriotyzm wymaga poszanowania intere­sów innych narodów na rów­ni z interesami naszego naro­du, przy równoczesnej obronie interesów naszego narodu wo­bec tendencji i zakusów na ich naruszenie przez inne naro dy.

ZDZISŁAW MIŁKOWSKI 
Poznań

Ludzie pracujący zawodowo i do 
kształcajacy się. to w dobie dzi­
siejszej zjawisko powszechne i pra 
widłowe. Bo przecież kto nie idzie 
naprzód, ten się cofa. Również 
spotykanym na co dzień typem, 
to społecznik. Sprawa zaangażowa 
nia do prac społecznie użytecz­
nych jest niezwykle istotna. Spo- 
łecznikostwo wyrabia szacunek 
dla drugiego człowieka i wzmac­
nia więzi życia zespołowego. Nie­
ważne jest przy tym pytanie — 
„co za tę pracę otrzymam”?Chciałam jednak mówić o uczciwości i to uczciwości po­jętej jednoznacznie, takiej na miarę sumienia obywatelskie­go, uczciwości na co dzień, nie z afisza.W każdym podejmowanym zadaniu winno przejawiać się zaangażowanie i solidność. Na­leży liczyć się z wynikami przedsięwzięć i starać się, by były one jak najlepsze, mieć na względzie dobro innych na równi z własnym. Młody czło wiek musi być wrażliwy na krzywdę drugiego człowieka, na nieprawidłowości w postę­powaniu, na wszelkie przeja­wy zła. Kształtować swój cha rakter tak, by dostrzeżone nieprawidłowości w jego po­stępowaniu nie tylko nie zna­lazły odbicia, lecz przeciwnie, by było ono protestem a jedno cześnie wzorem właściwej po­stawy.Każde młode pokolenie ma swoje cele, zamierzenia, idea­ły. Podejmuje krytykę niektó rych stron rzeczywistości za­stanej, chce tworzyć własną, lepszą. By jednak móc przebu dowywać teraźniejszość, trze­ba by młodzi byli uczciwymi Polakami, by byli po prostu patriotami na miarę tej teraź­niejszości.

ANNA MŁYNEK
Kalisz
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Polska - NRF w Poznaniu?
0 puchar „Głosu1

w,adze Polskiego Związku Bokserskiego zapla- 
t.dh7 uu/za liczbę ciekawych kontaktów międzynarodowych. Oby 
b‘Ko zamierzone imprezy doszły do skutku.

Turniej młodych 
hokeistów

Pierwsza reprezentacja Polski se 
niorow rozegra kilka spotkań w 
Kraju i za granicą, W związku z 
przygotowaniami do tych spotkań 
w czterech ośrodkach olimpij­
skich prowadzone będą od pierw 
szych dni przyszłego roku syste- 
rnatyczne treningi. Na przełomie 
stycznia i lutego 1971 r. reprezen­
tacja Polski wyjedzie na spotka­
nie międzypaństwowe z amator­
ską reprezentacją Stanów Zjedno 
czonvch.

Jeżeli chodzi o spotkania n 
dzypanstwowe w kraju to wid-

Drugie zwycięstwo 
naszych pięściarzy

w Anglii
Rewanżowe spotkanie bokserskie 

Polska — Anglia, rozegrane w po­
niedziałek wieczorem w Bristolu, 
zakończyło sie wysokim zwycię­
stwem reprezentantów Polski 18:2. 
Podobnie jak w_nierwszvm meczu 
w Lon^smie. który przyniósł nam 
zwycięstwo 16:4 — polscv pięścia­
rze mieli wyraźna przewagę.

Nasi reprezentanci rozpoczęli 
mecz w św<etnvm stvlu. wygrywa 
jac 5 nierwszvch walk, obeimując 
prowadzenie 1p:0. Trzeba dodać że 
w muszej i niórkowej wrstamU za 
wodnicv rezerwowi Jagielski i 
Tomczyk.

A oto wyniki:
Musza — Jagielski wypunktował

Koeucia 
Taylorem.

Kokoszka wygrał z
Piórkowa — Tomczyk 

Hogbena. zwyciężył
Lekka 

Hardinga.
Cichowlas pokonał

Lekkooółśrednia — Kulej 
zwycięstwo nad Whitem. 
przerwał walkę w trzecim

Półśrednia — 'Zakrzewski

odniósł

starciu.
pojedy

pv
Won i

esrodoia — Rudkowski wv- 
■wał Burtona.

— Skoczewski zwvcleżył 
^nna.

Średnia — ^tac^urski przegrał 
na nu-kiv z K^owlesem.

Półciężka — Dragan pokonał Tho 
masa, (ot)

31 zwycięstwo
Cassiusa Clay’a

19 tysięcy widzów zebrało s>e 
w nowojorskie] Madison Sąuare 
Garden, aby obserwować koleiną 
walkę niezwyci.ęż.ońpgq ... dotych­
czas. byłego mistrza świata 
wszech wag w boksie zawodo-
wym Cassiusa Clav’a
czykiem Oscarem
Było to drugie spotkanie
letniei

z Argentyń 
Bonavena.

po 3.5
nieobecności na ringu

czarnoskórego pięściarza amery­
kańskiego. który odmówił udzia­
łu w wojnie z Wietnamem. Miało 
ono ogromne znaczenie dla nie
go. bowiem ewentualna orzegra-
na z Argentyńczrkiem zniweczvła 
bv nlany stoczenia na początku 
r”-’V.szłego roku pojedynku z Joe 
F-azierem.

Clay od początku walki był fa 
worytem publiczności. Nie za­
wiódł oczekiwań i odniósł zwy. 
cięstwo przez techniczny nokaut 
w 15 rundzie. Było to jego 31 zwy 
ciestwo w dotychczasowej karie 
rze zawodowej. (PAP)

3® Prarn \auka
Dochodząca starsza osoba 
do prowadzenia domu na 
parę godzin dziennie, po­
trzebna. Senatorska 2 m.
2. od godz. 18. 44655g

Dozorca dochodzący — 
zaraz potrzebny. Zgłosze­
nia w administracji, ul.
Poplińskich 12 m. 21.

44237p

Walcowoika pilnie poszu­
kuję — godziny pracy do 
uzgodnienia. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dis 
448?Rg.

Murarze z pomocnikiem 
poszukują pracy. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 1S 
dla 44751g.

dniach 24. i 26. X. odbędą się dwa 
mecze z reprezentacją NRF we 
Wrocławiu i Poznaniu. Czy Poz­
nań znajdzie odpowiednią halę 
dla przeprowadzenia tak atrak­
cyjnego meczu? Jak już informo 
wallśmy — POZB nie mógł nn. 
urządzić międzypaństwowego spot 
kania juniorów Polska — NRF w 
Poznaniu i musiał je przeprowa 
dzić w Koninie.

A to plan pozostałych spotkań
międzypaństwowych:
Syria Polska
24—26 IX. Polska 
Wirtenbergia w 
Włocławku: 14—16. 
Polska w Szkocji:

12—14. TI 
Damaszku;

Południowa —
Bydgoszczy i 
X. Szkocja — 

19—21. XI. Pol-
ska— Anglia w Warszawie: 21. XII 
Rumunia — Polska. Pierwsze re- 
prezentacje walczyć będą w Ru­
munii. drugie zesnoły w Polsce.

Zaplanowano również. liczne 
turnieje międzynarodowe, miano­
wicie: 29—31 I na Węgrzech; 26— 
28 n w Czechosłowacji: 1—5 III. 
Turniej Targów Lińskich; 10—14. 
ITT Turniej Tulipanów w Holan­
dii: 29—30. V. mistrzostwa Eurony 
seniorów w Madrycie: 29—30. V. 
Turniej „Gryfa Szczecińskiego” 
? udz’a.łem reprezentantów (po 
czterech w każdej wadze) Polski 
Bułgarii, Rumunii. ZSRR. NRD i 
Węgier, na prze’om:e sierpnia i 
września Spartakiada Armii Za-

X. turniej TSC w Berlinie: 1—15.
XII. Turnie-!

Kubie; 
Khibów 
wie.

A oto

(dawny
Nadziei Olimpijskich) na 
5—12. XII. Spartakiada 
Milicyjnych w Warsza-

. najważniejsze imprezy kra 
iowe: indywidualne mistrzostwa 
Polski okręgów: wszystkie w
dniach od 2 do 4 kwietnia: indy.

rów w dniach 29. VIII do 5 wrześ­
nia w Katowicach, (p)

W sobotę i niedzielę na 
poznańskim lodowisku „Bog 
danka” odbędzie się atrak­
cyjny turniej hokeja na lo­
dzie w kategorii juniorów 
o Puchar Przechodni „Gło­
su Wielkopolskiego” Na 
lodowisku zobaczymy ze­
społy Odry Opole, Stilonu 
Gorzów, MKS-u Września 
i Cybiny Poznań. Organi­
zatorami turnieju są: Wo­
jewódzka Rada Federacji 
Wychowania Fizycznego, 
Sportu i Turystyki, Po­
znański Okręgowy Związek 
Hokeja na Lodzie oraz na­
sza redakcja. Dalsze szcze­
góły dotyczące tego turnie­
ju podamy w najbliższych 
numerach „Głosu”, (s)

Polska - Szwecja 4:3
Polscy hokeiści w drugim dniu 

moskiewskiego turnieju o nagrodę 
.Izwiestii” pokonali Szwecję 4:3 

(1:1, 1:1, 2:1). Bramki dla Polski 
zdobyli Kącik w 15 i 45 minucie, 
Białynicki w 32 min. i Feliks Gó­
ralczyk w 44 min. dla Szwecji — 
Palmkvist w 19 min. Lindberg w 
23 min., Nordin w 51 min. Sędzio 
wali Rudolf Bata (CSRS) i Jurij 
Karankin (ZSRR).

Z.apainleif Gifllnu w ] lldza

Obok fyfułu drużynowego mistrza Polski w zapasach w stylu 
wolnym, zdobytego przez poznański Grunwald, dyscyplina ta 
może w Poznaniu pochwalić się jeszcze jednym dużym sukce­
sem, a mianowicie awansem Cybiny do I ligi w stylu klasycz­
nym. Na zdjęciu: zespół, który wywalczył zaszczytny awans: (sto­
ję od lewej) R. Szulczyński, Z. Baranowski, A. Dragan, A. Kar- 
wicki, trener Z. Sznajder, frener-koordynator W. Męka, J. Wro- 
necki, J. Włodarczyk, E. Dams; (klęczę od lewej) W. Małyszko, 
Z. Więcławski, Z. Piotrowski, Z. Andrzejak, W. Czyżak, F. Spy­

chała i masażysta E. Wesołek, (s)
Fot. — K. Przychodzki

Matematyki nauczam — 
szybko i skutecznie. Łu­
kaszewicza 37 a m. 10. 
Zgłoszenia w godz. 17—19. 

43591?

hupnogl Sprzedaż
Kupię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 42688g.
Mierzwę po pieczarkach, 
sprzedam. Tel. 426-13.

44518g

Maszynę dziewiarską — 
dwupłytową - przemysło­
wą „Dubied” 8/110, ko­
rzystnie sprzedam. Woź­
na 9 m. 14, godz. od 19—20. 

43533g
Sprzedam Claviset 200 
Weltmeister z wzmacnia­
czem MV 3 komplet) oraz 
krótki fortepian marki 
łbach. Poznań, ul. Mate.j-
ki 36 m. 3. 43548g
Sprzedam duży fikus. Po­
znań, Dzierżyńskiego 89 
m. 14, Pokrywka. 43728g

Sprzedam bufet, żyrandol 
pięcioramienny, narzędzia 
ginekologiczne, fotel, u- 
mywalkę. Telefon 595-50,
godz. 15—18. 43713g
łanio sprzedam sypialnię 
złota brzoza. Smochowi- 
ce, Sianowska 38. 43707g
Pianino czarne „Betting” 
sprzedam. Jachna, Słowac
kiego 27 m. 8. 43768g
Pianino sprzedam. Tel.
412-261. 43770g

Sprzedam ciągnik Zetor- 
Bocian, 25 KM. w dobrym 
stanie. Robakowski, Wy- 
ganów. poczta Kobylin, 

,ncw. Krotoszvn. 43539g

Sprzedam przenośny piec 
kaflowy. Wyspiańskiego 
12 m. 16, godz. 17—19.
____________ 43730g

Prasę PMS 2,5 ton, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43772g

Sprzedam cytrę mało u- 
żywaną. Telefon 557-25.

43484g

Zgrzewarkę 1000 Watt do 
folii i galanterię, sprze­
dam. Puszczykowo, tel. 
212. 43721g

Sprzedam jadalnię orzech, 
biurko, fotele. Tel. 455-37. 

43773g
Sprzedam akordeon 40 oas 
— jak nowy. Tel. 728-04. 

43747g

Dnia 7 grudnia 1970 r. zmarł, opatrzony
kramentami św., nasz ukochany 
i dziadek

ojciec,
Sa- 
teść

LUDWIK BUSZA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku pogrążone

dnia 10 bm.
na Juniko-

44R20g
dzieci, wnuki i rodzina

Dnia 3 grudnia 1970 roku zmarł

mgr farm. FELIKS ROKOSZEWSKI 
h. długoletni i ceniony pracownik Zarządu 
Aptek.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
Zarządu Aptek Wojew. Poznańskiego 

i m. Poznania w Poznaniu.
Pogrzeb odbył się w niedzielę, dnia 6. XII. 

1970 r. o godz. 14 na cmentarzu w Kole.
K85RS

IABB K ŁKaPOLSKI 
POZNAŃ, Grunwaldzka 1' 
Za treść I terminów? druk

W dniu 5 grudnia 1970 roku zmarł

STANISŁAW DWOJAK
działacz Żeglarstwa Wielkopolskiego, wieloletni 
członek Zarządu JKW, odznaczony Honorową 
Odznaką JKW, Odznaką Zasłużonego Działacza
żeglarstwa Polski, 

Odszedł od nas 
lega i przyjaciel.

Cześć Jego

Złotą Odznaką FS „Ogniwo”, 
nieodżałowanej pamięci ko-

pamięci!
ZARZĄD i CZŁONKOWIE 
Jacht Klubu Wielkopolski

Dnia 6 grudnia 1970 roku zmarła

4465«g

kol. mgr inż. JADWIGA PIECZARA 
ofiarna nauczycielka i była wychowanka 

Państwowego Technikum Rolniczego w Grzybnie

Cześć Jej parnię

Wyrazy serdecznego
Zmarłej składają

Dyrekcja, koleżanki,

współczucia Rodzinie

koledzy i młodzież
44817?

z wyboremPREZENTU GWIAZDKOWEGODLA SWYCH NAJMILSZYCH
wstąp do PDT

OTWARTEGO CODZIENNIE
W GODZINACH OD 9—19.

K8406

Masz trudności

Sprzedam młodego kota 
syjamskiego. Poznań - Dę 
biec, Wiklinowa 6 m. 12.

43720g
Sprzedam nowe czarne fu 
tro karakułowe, imitacja 
■■kórki norek, nowe spod­
nie w:zvtowe, firanki. Po 
znań - Sołacz, ul. Pałtic-

® Lokale
Wynajmę panom pokój 
jednoosobowy. wspólny. 
Górczyn, Jaskiniowa 24. 

44644?

ko 33 m. 3. 43637g

Sprzedam piec c. o. To-

Pokoju na 2—3 dni (w ty­
godniu), poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44826g.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej zawiadamia, że 
WYDZIAŁ ZDROWIA

I OPIEKI SPOŁECZNEJ
— dotychczas mieszczący się przy 

ulicy Dąbrowskiego nr 12,
PRZENIESIONY ZOSTAŁ 

do gmachu przy Al. Stalingradzkiej 14/16
maszewskiego nr 2. Po-
znań, Turniowa 19 a.

43G47g
Sprzedam tanio kuchenkę 
gazowa 4-palnikową z pie 
karnikiem. Swierczewskie
go 32 m. 6. 43646g

Futro nutrie beżowe, no-
sprzedam.

lińska 66 B m. 13.
Marce- 

43658g

Pianino czarne m. Welke. 
tanio sprzedam. Poznań, 
Armii Czerwonej 36 m. 5. 

43666g

K8J«!>

Zamienię samodzielne 4-
pokojowe.
zienka, piece,

kuchnia, ła­
śródmieś-

cie — na 2-pokojowe sa­
modzielne, centralne o- 
grzewanie, pierwsze pię­
tro. Telefon 595-50, godz.
15—18. 43712g

Zamienię pokój z kuch­
nią. samodzielne, Dąbrów 
skiego 88 m. 12 — na dwa 
pokoje z kuchnią, samo-
dzielne. Wiadomość 
godz. 16, tel. 454-75.

43735g

Tymczasowe wejście do nowego gmachu 
czynne jest od ulicy Kościuszki 93. K8540

fi Zguby O Różne
Zgubiono 500 zł, dnia 7. 
XII, 70, godz. 11, między 
sklepem warzywniczo- 
spożywczym, ul. Głogow­
skiej 98. Proszę uczciwe­
go znalazcę o oddanie — 
gdyż jestem rencistą. Ro- 
gacki, Głogowska 100 m. 4.

44769g

SREBRO—ZŁOM
KUPUJĄ SKLEPY
„Ars Christiana"

ul. Wrocławska nr 10

ul. Ml. Gwardii nr 1

ul. Kanonicka nr 1

^YGRAł^

a

Sprzedam maszyny i na­
rzędzia stolarskie. Po­
znań, Głogowska 84, w
podwórzu. 43652g

Sprzedam łóżka komplet­
ne ciemne, materace, sprę 
żyny. Osiedle Piastowskie
89 m. 19. 43681g

Szlifierkę, wiertarkę sto­
łową, wannę galwaniza- 
cvjną, kredens — sprze­
dam. Tel. 745-46. 43687g

Sprzedam okazyjnie kom­
pletny sprzęt wiertniczy. 
Poznań, Szewska 19 m. 7, 
Unguran, godz. 14—18.

43649g

Kompletne oprzyrządowa 
nie do produkcji zawia­
sów taśmowych meblo­
wych oraz automatyczną 
czyszczarkę do mosiądzo­
wania tych zawiasów — 
sprzedam. Michał Hajduk, 
Kraków - Nowa Huta, O- 
siedle Krakowiaków 5/57,
teł. 449-04. K8415

Rynek nr 19

ul. M. Buczka nr 49
K828’

Matrymonialne
Kawaler lat 43, rzemieśl­
nik, własny dom, pozna 
religijną korpulentną pan 
nę w celu matrymonial­
nym. Tylko poważne o-
ferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 43572g.
Najwięcej ofert posiada 
prywatne Biuro Matry­
monialne „Syrenka”, War 
szawa, Elektoralna 11. 
Informacje 10 zł znaczka-
mi. K7944
Kawaler czterdziestolet­
ni, technik, wzrost śred­
ni, szczupły, bez nałogów, 
spokojny, domator, za­
mieszkały przy Poznaniu 
— pozna panią, skromną,

^| Merufhomosci
Działkę budowlaną przy 
Jeziorze Kierskim, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44233g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe, do 120.000 zł dla
kulturalnego, młodego
małżeństwa. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44312g.

Kupię willę dwurodzin­
ną. Mam czteropokojowe 
mieszkanie do zamiany. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 44423g.

Kupię parcelę w okolicy 
Poznania, nie budowlaną 
ca 1.000 m*. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43544g. ______________
Spizedam dom 3 pokoje 
i kuchnię, domek gospo­
darczy. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 43550p

Dnia 6 grudnia 1970 r. po długiej i ciężkiej 
T chorobie, odeszła na zawsze przeżywszy 
lat 63, ukochana mama i babcia, śp.

JÓZEFA MIĘTKIEWICZ
z domu DREWĘCKA

Odprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 9 hm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W smutku pogrążony

*4813g
syn z rodziną

4- Dnia 6 grudnia 1970 r. zmarła po długich 
T i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 69 
nasza najdroższa mama i babunia — nasz naj­
lepszy przyjaciel

MARIA JANKOWIAK
z domu RACEK 

położna
Wyprowadzenie zwłok z kościółka N. M. Pan­

ny w Stęszewie nastąpi dnia 9 bm. o godz. 15, 
o czym zawiadamiają

córki, zięć i wnuczek
447548
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Druk! Poznańskie Zakłady Graficzne Im
Prenum^nta wpłaty na kwartał pół roku I rok przyjmują placówki Poczty 1 „Ruchu" ■

Marcina Kasprzaka. Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-S J

Zgubiono kołnierz z lisa 
6 bm. godz. 9—9.30, na 
trasie od szosy Obornic­
kiej, ul. Sokoła, Nad 
Wierzbakiem, przez Park 
Sołacki, Żeromskiego. U- 
czciwego znalazcę prosi 
się o zwrot. Galla 11 a m.

uczciwą, 
materialnie

sympatyczną, 
niezależną,

domatorkę. Pośrednictwo 
krewnych niewykluczone. 
Dyskrecja zapewniona. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43397g.

3. 44764g

Dnia 5. XII. 70 r. o godz. 
17, zginął pies rasy „Mi­
siu Kolii” — maści jasny 
brąz, długi pyszczek, pod 
brzuchem biały pasek, 
przydługawy włos, długi 
puszysty ogon o długim 
włosie. Znalazcę proszę o
zwrot 
niem.

za wynagrodze-
Poznań, ul.

browskiego 45 m. 6.
Dą­

44694g

Panna lat 35, wysoka, ucz­
ciwa, przystojna, mate­
rialne niezależna, z wyk­
ształceniem zawodowym, 
pozna również wysokiego, 
poważnego kandydata do 
lat 46, w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43565g
Samotny, bez nałogów — 
materialnie niezależny — 
pozna panią do lat 36. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43505g.

Dnia 6 grudnia 1970 roku zmarł

JÓZEF LUDWICZAK
ukochany mąż, ojciec, dziadek.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 grudnia 
br. o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 122 m. 8 . 44748g

tDnia 6 grudnia 1970 r. po długich, ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza droga matka, 
babcia i siostra

AGNIESZKA ADAMSKA
z domu KUJAWA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

44802g
RODZINA

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że Ode­
szła od nas na zawsze po ciężkiej chorobie, 
dnia 6 grudnia 1970 r„ opatrzona Sakramentami 

św., moja droga przyjaciółka, nasza kuzyn­
ka, śp.

HELENA BILAZEWSKA 
profesor muzyki 

były więzień Ravensbrueck
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 

godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pbgrążeni

przyjaciółka, kuzynki Dzięcielewskie 
i Stopowie

44757g
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GRUDZIEŃ 
9

Środo

TEATgV
W POZNANIU

POLSKI — g. 16 i 19 „Igraszki 
trafu i miłości”; NOWY — g. 19 
„Stara kobieta wysiaduje” (pre­
miera studencka); OPERA — g. 19 
„Tosca”; OPERETKA — g. 19 „Da­
ma od Masima”; MARCINEK — 
g. 17 „Bałwankowa bajka”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Dożywocie”.

KINA

GNIEZNO Polonia: „Mózg”; KO­
ŚCIAN: „Buntownik bez powodu”; 
LESZNO; „Kolonia Lanfieri”; NO 
WY TOMYŚL: „Fanfan Tulipan”; 
OBORNIKI: „Morderca na zawoła­
nie”; ŚREM: „Gang Olsena”; ŚRO­
DA: „Biały pokój”; SZAMOTUŁY: 
„Szlacheckie gniazdo”: WĄGRO­
WIEC: „Partyzant z Lelejskie; Gó 
ry”; WRZEŚNIA: „Kremlowskie 
kuranty”. „Piękna Angelika” i 
„Angelika i król”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—26 
„Afganistan”.

RADIO
ŚRODA _ PROGRAM. 1: Fala 

1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.10 Mozaika mu 
zyczna; 8.29 Światowe przeboje; 9 
Dla kl. I—II (wych. muzyczne) U- 
bieramy choinkę; 9.20 „Nowości 
trzech radiofonii”: 10.05 „Noc w Liz 
bonie” fragm. 3 pow.; 10.25 Utwory 
kompozytorów polskich: 10.."»# Po­
gadanka pt. „Choroby weneryczne 
nadal groźne”; 11 Muz. rozrywk.; 
11.20 „Dedykujemy II zmianie”; 
11.45 Public, miedzynar.; 12.25 Wię 
cej, lepiej, taniej; 13 Dla kl. I—II 
(jęz. polski) Kolorowe listy; 13.25 
„Swojskie melodie”; 13.40 Rytmy i 
melodie dla wszystkich; 14 Repor­
taż literacki pt. „Kraina jodłą 
nachnaca”; 14.20 „Z opera przez 
cztery stulecia”' 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 16.05 Alfa i 
Omega — magazyn popularno-nau 
kowy: 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią; 18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 O- 
pinia konsumenta; 19.20 Dobry wie 
czór. zaczynamy; 19.30 Konc. Cho 
pinowski — z nagrań W. Horo­
witza; 20.25 Świat owe przeboje Ita­
lii; 21 Ze wsi i o wsi; 21.20 Rozmo­
wy o wychowaniu; 21.30 Kalejdo­
skop kulturalny; 22 Konc. z na­
grań Chóru a capella PR i TV w 
Krakowie; 22.20 Kwadrans dla po­
ważnych — „Ciotka Fruzia” — 
opow.; 22.35 ..Taneczne pas z Bra­
tysławy”; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Po raz pierwszy 
na antenie: 0.10 Konc. życzeń od 
słuchaczy polonijnych dla rodzin 
w kraju; 0.30 Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8, 10, 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23, 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 „Trzeba wiedzieć” 
— rep.; 8.50 Magiczna trąbka i inne 
melodie — Gra Zesp. „Tijuana 
Brass” Herb Alperta; 9 Z popular­
nych suit; 9.35 Zielone sygnały — 
Społ. Komisja Pojednawcza szkolą 
zgodnego współżycia; 9.50 Z róż 
nych stron Kraju Rad; 10.10 Skocz 
r.e melodie z różnych stron kraju; 
10.25 Rozmaitości literacko-muzycz 
ne z Lublina; 11.25 J. Brahms — 
III sonata fortepianowa f-moll; 13 
Czas dobrych gospodarzy: 13.15 W 
rytmie polki: 13.25 Dla dzieci pt. 
„Zaczęło Sie Od kozika”; 13.40 Czło 
wiek wśród ludzi „Stara wierz­
ba”; 14.05 Gra Kapela E. Donar- 
skiego; 14.25 Parafrazy i wariacje; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Konc. 
popołudniowy; 15.40 „Folklor mu­
zyczny Jamajki” z cyklu „Pieśni 
i tańce świata”; 17.15 Aud. oświa­
towa: 17.25 ..Za Odra i Nysa” — 
magazyn aktualn. niemieckich; 
17.55 Radioexpress; 18.05 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich śpiewa 
Irena Iwańkowicz: 18.20 Sonda — 
dźw. przegląd społ.-ekonom.; 19.15 
Jeżyk francuski: 19.30 Wieczór li- 
teracko-muzyczny; 19.31 Radiowy 
Teatr Sensacji „Telefon z Londy­
nu” słuch.; 20.20 Muz. rozrywk.; 
20.31 Felieton Muzyczny J. Wal­
dorffa: 21.01 Słynne organy euro- 
nejskie: 21.25 Jazz od frontu i od 
kuchni: 22.30 Konc. wieczorny; 23.15 
Uniwersytet Radiowy O.I.R.T. 
Cykl: ..Nauka w służbie pokoju”.. 
Wykład: pt. „Doświadczalna miaż 
dżyca u zwierząt”: 23.55 Do tańca 
zapraszała: Georges Jouvin — trąb 
ka i Ork. Eddie Barcłay’a.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05. 14, 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie nasma 20. 31. 41 
i 49 m: 8.05 Mistrzowie piosenki 
klasycznej; 8.35 Muzyczna poczta 
UKF; 9 „Przeciw sobie samym” — 
ode. 2: 9.10 H. Wieniawski — Fan­
tazja Brillante op. 20 na tematy 
opery „Faust” Charlesa Gounoda; 
9.30 Nasz rok 70-ty; 9.45 Muzyczny 
kalendarz; 10.15 Urodzeni na wę­
glu: 10.35 Wszystko dla nań: 12.25 
Konc. muz. uniwersalnej: 13 Na 
białostockiej antenie: 15 Opowie­
ści marynarskie: 15.JO Spiewra Phi 
linę Clay: 15.35 Kwadrans ze zna­
kiem zanvtania: 15.50 Zabawa w 
jazz; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Mel. z małego i dużego ekranu; 
17.05 Ouodlibet czyli co kto lu­
bi; 17.30 ..Przeciw sobie samym” — 
ode. 3 now.: 17.40 ..Przebój za nrze 
bojem”: 18.10 Herbatka nrzv samo 
warze; 18.35 Między ..Bobino” a 
„Olimpia”: 19 Powieść w wyd. 
dźw. „Sceny z żvcia cyganerii” — 
ode. 8; 19.30 15 minut dla Ork. Pau 
Ir Mauriata: 19.45 Polityka dla 
wszystkich: 20 Reminiscencje mu- 
zvczne — Mozartina Czajkowskie­
go: 20.45 Teatrzyk ..Zielone Oko” 
— „Szczęśliwa moneta” słuch.; 
21.12 Rvtm i niosę’'- ; 21.30 łowy 
i połowy — magpzv»v eiio opera: 
— Otto Nicolai Wesołe kumoszki 
z Windsoru”: 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Jose Feliciano; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu: ?3 
Swoje ulubione wiersze recytuje 
Fusenia Herman: 23.05 ..Muzyka

Leokadii W Śremskiem i gdzie indziej
Słońce: 7.34—15.25 Z czym do odbiorcy dóbr kulturalnych? NASZE ROZMOWY

Z laureatem „Złotej Wiechy"Organizatorzy życia kultu­ralnego w powiatach wiedzą dobrze o tym, że wymagania współczesnego odbiorcy dóbr kulturalnych znacznie się pod­niosły. Że jego potrzeb nie za spokajają już tradycyjnie dzia lające świetlice, ani zespoły amatorskie. Nie sposób jednak nie widzieć i tego, że rola tych ostatnich nie przestała być ważna, przede wszystkim ze względu na potrzebę i zamiło­wanie do kultywowania trądy cji regionalnych, a także z u- wagi na to, że są one nadal jedną z popularnych form kształcenia talentów i upo­dobań.W wielu powiatach przepro wadza się obecnie powszech­ny rejestr dobytku kulturalne go, ułatwiający ustalenie bra­ków i nieprawidłowości, a co za tym idzie — kierunku nie­zbędnych zmian.
BAZY CZY SPRZĘTOceny bazy i działalności kulturalnej dokonano ostatnio również w pow. średzkim. Stwierdzono przede wszyst­kim potrzebę zagęszczenia sie ci placówek kulturalnych, a także modernizacji istnieją­cych. Unowocześnienie to do­tyczyć ma nie tylko pomiesz­czeń i urządzenia wnętrz lecz także wyposażenia w sprzęt, które obecnie jest stanowczo niedostateczne. W powiecie działa 49 klubów ..Ruchu” i GS, 52 świetlice OSP oraz 3 ośrodki kulturalne. Dysoonują one razem 22 aparatami foto­graficznymi. 65 telewizorami i 6 magnetofonami. Enidiasko-

DLA BEZPIECZEŃSTWA JAZDY

WĄGROWIEC. Oddział Drogowy 
PKP — Wągrowiec oddał ostatnio 
do eksploatacji samoczynną sygna 
lizać ję przejazdową na szlakach: 
Ba borówko — Szamotuły i Pęcko 
wo — Wronki linii kolejowej Po­
znań — Szczecin.

POŻEGNANIE PRACOWNIKÓW

SZAMOTUŁY. Prezydium PRN 
pożegnało długoletnich pracowni­
ków, odchodzących na emerytu­
rę. Są to: Franciszek Fabis, który 
w administracji państwowej prze 
pracował 50 lat. Jest odznaczony 
m. in. Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski oraz Zło­
tym Krzyżem Zasługi. Będzie on 
nadal pełnić funkcję społeczną ja­
ko sekretarz Powiatowego Komi­
tetu FJN w Szamotułach. Pożeg­
nano również Kazimierę Dobską, 
która długi czas pracowała w Wy 
dziale Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Prezydium PRN. (mr)

ZJAZD SD

OBORNIKI. Odbył się tutaj ostat 
nio XI Powiatowy Zjazd Delega­
tów Stronnictwa Demokratyczne­
go, w którym uczestniczyli przed 
stawiciele CK i WK SD oraz 
władz powiatowych . W dyskusji 
oceniono m. in. poziom pracy i 
usług obornickiego rzemiosła oraz 
możliwości jego dalszego rozwoju. 
Zwrócono też uwagę na problem 
wychowania młodzieży rzemieślni 
czej i dokształcenia mistrzów w 
zakresie pedagogiki i bhp. Zjadz 
dokonał również wyboru nowych 
władz. (bop)

BĘDZIE LEPSZA WODA
LESZNO. Trwają prace budo­

wlane i montażowe przy budowie 
urządzeń uzdatniających na uję­
ciu wody pod Lesznem. Wzniesio 
no tam również budynek socjal- • 
ny, wywiercono nową studnię i 
zmodernizowano halę produkcyjną 
oraz pomieszczenia filtrowni. Bu­
dowane są zbiorniki do wody, od- 
mulniki oraz urządzenia energety 
czne. Zakończenie robót przewidu 
je się w roku 1971. (r) 

nocą”; 23.50 Śpiewa Mina; 24 Wia­
domości Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30, 7.30. 8.30, 
10.30. 12.05. 17. 18.30. 22.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9—9.30 chemia (kl. VI1K 

„Mieszanina a związek chemicz­
ny”; 9.55 — Fizyka (kl VIII): 
..Wędrówki jonów w cneczach”; 
10.25—11.15 — „Bez wyjścia” — 
film z serii: „Saga rodu Forsy- 
te’ów”: 11.55—12.25 — Fizyka (kL 
VI):/..Nacisk i ciśnienie”; 12 15—13.la 
— Z cyklu: ..Wybieramy zawód”; 
15,20 — Politechnika TV — Mate­
matyka — Kurs przygotowawczy: 
„Granica ciągu” — „Szereg geo­
metryczny”; 16.30 — Dziennik;
16.40 — Dla młodych widzów: 
..Aula - sesja XXIV”: 17.15 — 
Magazyn ITP: 17.30 — „Wśród ry­
baków Grvfa”: 18 — „Spotkanie 
z Sergem Reggiani”; 18.20 — PKF; 
18.30 — „Od Archangielska ńo 
Amurska”; 10 — „Poszukiwania”; 

py czy projektory należą do rzadkości. Uzupełnienie tych braków stanowić może o oży­wieniu działalności placówek kulturalnych, o przyciągnięciu większej liczby stałych bywal­ców.Łatwiej oczywiście dobrze wyposażyć placówki większe, zespolone, jakimi są np- gro­madzkie ośrodki kulturalne. Mają je obecnie tylko: Ko­strzyn, Kleszczewo i Solec. Planuje się ich organizację we wszystkich gromadach powia­tu, zakładając, że staną się one organizatorami życia kul­turalnego na swoim terenie, dysponującymi skoncentrowa­nymi środkami finansowymi, fachowymi instruktorami i od powiednimi lokalami. Świetli­ce natomiast, w których naj­częściej nic się nie dzieje (choć dysponują lokalem i kie równikiem, ale nie potrafią już odbiorcy kultury przycią­gać) — zamierza się prze­kształcać na kluby, aktywizu­jąc przy tym ich rady społecz- ne,
K O PROTEKTORZYGłównym koordynatorem ma być Powiatowy Dom Kul­tury, będący obecnie w prze­budowie. Ten remont stanowi zresztą niechlubną w dzie­jach renowacji miasta kartę, jako że trwa już kilka lat! Ostatnio postanowiono, że w jego przebudowie partycypo­wać będą średzkie zakłady pra cy, co skłoni je również do współudziału w kształtowaniu przyszłej działalności tej pla­cówki. Również — w formie pomocy finansowej; zapewne bedzie to pożyteczniejsze dla ich pracowników niż tradycyj ne. a często niewiele z tury­styką. wypoczynkiem i kul­turą mające wspólnego — wy­cieczki.Jeśli zaś już mowa o mece­nasach placówek kultural­nych, warto i to dodać, że jak dotąd do ich grona nie zamie­rzają niestety, włączyć się spółdzielnie produkcyjne (rów nie obojętne zresztą wobec po trzeby organizowania wiej­skich przedszkoli).
„TOŻDOKI" i INNIPowiat średzki ma spore o- siągnięcia w utrzymywaniu tradycji regionalnych i ta dzia łalność stanowi w poważnej mierze o jego życiu kultural­nym. Zasłużył Się wielce na tym polu zespół „Toźdoki” z Pięczkowa. Kapela ludowa i zespół taneczny, układające swój repertuar w oparciu o motywy regionalne — znane są w całej Wielkopolsce (wy­stępują m. in. dorocznie w po znańskim Parku Kasprzaka,

Kościańska jesień 
turystycznaKościański Oddział PTTK i PKKFiT pożegnał sezon impre zą pod nazwą „Kościańska Je­sień Turystyczna”. Zorganizo­wano rajd turystyczny na tra sach: z Grodziska i Piastowa do Śmigla. Program imprezy wzbogaciła prelekcja dyrekto ra Instytutu Upraw Nawoże­nia i Gleboznawstwa w Wieli chowie inż. Rożkowskiego na temat „Okolice Wielichowa”.Dodatkową atrakcją rajdu było zorganizowanie wieczor­ku „andrzejkowego“ z laniem wosku i wróżbami, oraz zga­duj-zgaduli turystyczno-kra­joznawczej. Rajd zakończono w restauracji „Ameryka” w Śmiglu, gdzie uczestnicy impre zy pożegnali się przy grochów­ce.

19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
„Porywacze” — reportaż; 20.40 — 
„riez wyjścia” — film z serit 
„Saga rodu Forsvte’ów”; 21.30 — 
„Światowid”: 22 — Epitafium na 
śmierć Billie Holiday: ?2.2O — 
Dziennik: 22.40—23.45 — Politechni­
ka TV (powt.)

CZWARTEK: 8.15—8.4" — Mate­
matyka w szkole: „Metodyczne 
u jęcie nauki o izometriach w prze­
strzeni” — wariant I; 9—3.30 — 
Historia (kl. V): „Rzym republi­
kański”: 10.55—11.25 — Język pol­
ski (kl. I—IV lic.): „Poezja mi­
łosna”: 12-45 — Mechanizacja rol­
nictwa: „Mechanizacja doprawia­
nia roli” — cz. I: 13.30—14 — .Me­
chanizacja rolnictwa — cz. H; 
15.20 — Politechnika TV — Geo­
metria wykreślna: „Transforma­
cja” oraz „Wielościany” — cz. I; 
16.30 — Dziennik: 16.40 — Dla mło­
dych widzów — Ekran z brat­
kiem — w nroeramie film z serii 
, Przygody sir Lancelota”: 17.40 — 
„Poligon”; 18.10 — „Chopin i Mo- 

podczas Międzynarodowych Targów)’Podobne zespoły istnieją w Sulęcinku, Snieciskach i Pław- cach. Zespołem w Snieciskach opiekuje się miejscowa szkoła podstawowa, w Suięcinku od 60 lat śpiewa „Glos nad War­tą”, choć jemu brak protekto­ra, choć stroje musi na wy­stępy wypożyczać.Trudno oczywiście wyma­ga ć od wszystkich nauczy­cieli zamiłowań do tego ro­dzaju pracy społecznej. Nau­czyciel nadal bywa wpraw­dzie uznawany za osobę nr 1 w wiejskich i małomiasteczko wych sprawach kulturalno- światowych, lepiej byłoby wszakże uważać go jedynie za konsultanta, który by służył radą opiekunom zespołów re­krutującym się np. z organiza­cji młodzieżowych lub społecz nych.
NOWA SPECJALIZACJA 

ZESPOŁÓWAby jednak nie zdawać się wyłącznie na dobrą wolę lu­dzi, rozmiłowanych w kulty­wowaniu tradycji regional­nych, a mogących przekazać zespołom swą wiedzę i uzdol­nienie, postanowiono powołać przy PDK radę konsultantów. Jej członkowie będą mieli za zadanie dojeżdżać do zespo­łów. omawiać z nimi przygo­towywany program, udzielać im rad z zakresu reżyserii, scenografii itd.Tym bardziej to potrzebne, że zespoły amatorskie weszły na drogę nowej specjalizacji. Niedawna weryfikacja zespo­łów w powiecie wykazała, że stanowczo przeżyły się już zespoły teatralne (trudno wy­trzymać konkurencję z... teatrem telewizji!), doskonale natomiast rozwijają się zespo­ły muzyczne, a także teatry poezji i teatry małych form. Ta nowa i nowoczesna specja lizacja teatrów amatorskich wymaga wiedzy fachowej, któ rej artystom-amatorom nie przekaże środowiskowy protek tor, także przecież... amator.(wch)
Z Szamotulskiego

Lekarz szkolny 
rzadkim gościemW 113 szkołach, przedszko­lach i domach dziecka powia­tu szamotulskiego przebywa aktualnie ponad 16 tys. dzieci i młodzieży. Są oni objęci (a przynajmniej powinni być) opieką profilaktyczno-lekar- ską.Jak ona wygląda w prakty­ce? W placówkach tych zatrud nionych jest 6 lekarzy i 10 sto matologów. Stałą opiekę lekar ską i dentystyczną zapewniono tylko 16 szkołom i 4 domom dziecka. Pozostałe placówki ko rzystają z opieki rejonowych przychodni lub ośrodków zdro wia. W minionym roku szkol­nym przebadano tylko około 70 proc, dzieci. Badania te ograniczyły się zaledwie do ogólnych oględzin, brak było natomiast w szkołach ciągłej opieki profilaktyczne - lekar­skiej.Pełna opieka lekarska w szkołach — to nadzór lekarza nad stanem zdrowia młodzie­ży. Lekarz powinien być w sta łym kontakcie z uczniami i nauczycielami, powinien także obserwować ucznia, a nawet znać jego warunki domowe. Te go jednak dotychczas nie uda­ło się osiągnąć.

niuszko” — III program z cyklu 
„Polska pieśń artystyczna”. Sceną 
riusz — K. Zygmunt. Oprać, muz. 
— S. Gerstenkorn. Reż. T. Wo- 
rontkiewicz; 18.15 — „Przypomina- 
mv, radzimv”; 19 — „Warszawa 
Poznań — Bonn”; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik; 19.55 — Teatr Ko­
bra <— Francis Durbridge: „Me- 
lissa*’ — ode. II. Przekład — K. 
Piotrowski: 21.05 — „Alfabet Roz­
rywki” — III program pt. „Od C 
do C”. Scenariusz i red. —■ S. 
Mroczkowski i S. Olejniczak. Sce­
nografia — B. Wołniewicz i S. 
Mrowiński. Kier. muz. — Jerzy 
Milian. Wykonawcy: ABC A. Ne­
beskiego. M. Czechowicz, T. Chy­
ła. zespół baletowy, choreografia 
— H. Konwiński. aktorzy scen po­
znańskich. zespół cygański „Ro­
ma” i inni: 21.50 — Dziennik: 22 05 
— Sprawozdanie z międzynarodo­
wego turnieju w hokeju na lodzie 
c nagrodę ..Izwiestji” Polska —- 
Związek Radziecki — III tercja; 
??„45—23.50 — Politechnika TV (po­
wtórzenie).

Tadeusz Szubert: „Odstawiam no 
cznie około 70 loszek hodowla­
nych i po kilkadzies-ięł beko­

nów".
Fot. — K. Przychodzki

Tadeusz Szubert z Oporowa w 
powiecie leszczyńskim jest zna­
nym od wielu lał hodowcę trzo­
dy chlewnej. W tegorocznym 
VI Ogólnopolskim Konkursie 
„Zioła Wiecha" otrzymał, obok 
Jana Mołylewskiego z Naby- 
szyc (powiat ostrowski), równo­
rzędny pierwszy nagrodę woje­
wódzka i jednę z 12 nagród 
centralnych za wybudowanie no 
woczesnej chlewni. Na uroczy­
stość rozdania nagród wojewódz 
kich przybył do Ostrowa razem 
z żonę Pelagię, która jest współ­
autorkę sukcesów hodowlanych 
gospodarza.—Razem pracujemy — mó­wi Tadeusz Szubert — i jedno bez drugiego nie dałoby rady z tak dużą hodowlą. Mamy przecież przeważnie po 110 sztuk trzody chlewnej. Bez do­brej gospodyni, jaką jest moja

O sprawach’ tych mówiono ostatnio na posiedzeniu Prezy dium PRN w Szamotułach. Zwracano m. in. uwagę na to, że kierownicy szkól nie kon­trolują dyscypliny pracy pra­cowników szkolnej służby zdro wia. Lekarze szkolni ustalają godziny pracy bez porozumie­wania się ze szkołami, często w godzinach wygodnych tylko dla nich samych. Ponadto le­karzy, przydzielonych do szkół, często odwołuje się do inych prac, na czas nieokreślo ny. Brak lekarzy w szkołach powoduje często nieprawidło­wości w pracy higienistek szkolnych, nie ma kontaktu służby zdrowia z personelem pedagogicznym.Są i inne zarzuty. Zbyt rzadkie są przypadki kierowa­nia uczniów do lekarzy przez wychowawców klasowych, nie analizuje się stanu zdrowia ucz niów na posiedzeniach rad pe dągogicznych, wyposażenia ambulatoriów szkolnych są przestarzałe, nie podjęto też do tąd badań psychiatrycznych dzieci. Jedynie praca lekarzy stomatologów w szkołach po­wiatu szamotulskiego nie bu­dzi większych zastrzeżeń, mi­mo że liczba godzin ich pracy jest zbyt mała.Uczestnicy Krajowego Zjaz­du Higieny Szkolnej, który ostatnio odbył się iw Warsza­wie stwierdzili, że,'co czwarty uczeń szkoły podstawowej w Polsce wymaga opieki lekar­skiej. Stwierdzili także, że dzie ci, mające niedobór wagi i wzrostu, gorzej się uczą, a tak że, że wiele dzieci cierpi na nerwice.Sprawa właściwego zorgani­zowania szkolnej służby zdro­wia powinna jak najszybciej znaleźć się w centrum uwagi powiatowych władz służby zdrowia i władz oświatowych, bo tylko taka koordynacja działania przyczynić się może do polepszenia sytuacji, (mr) 

żona, nie byłoby mowy o suk­cesie.
— Wasze gospodarstwo nasta­

wione jest na hodowlę loszek i 
tucz bekonów. Czy ten kierunek 
produkcji można uznać za naj­
bardziej opłacalny dla gospo­
darstwa?— W naszym wypadku tak, gdyż mamy niezbyt duże gos­podarstwo o ogólnej powierz­chni 10,5 hektara, w tym 9,24 hektara gruntów ornych. Na glebach średniej jakości jest to kierunek prawidłowy w na­szym powiecie. Świadczy o tym dochód z hodowli. Osią­gamy rocznie do 200 tysięcy złotych zysku, nie licząc oczy­wiście nakładów własnej robo cizny.

— Na co przeznacza pan te 
pieniądze?— Głównie na inwestycje gospodarskie. Wybudowana w ubiegłym roku chlewnia, za którą dostałem nagrodę w kon kursie „Złota Wiecha”, koszto wała nas 160 tysięcy złotych. Obecnie modernizuję starą chlewnię, rozbudowuję ją, przystosowując dla macior ho dowlanydh. Mam zamiar rów­nież poprawić system wentyla cyjny w nowej chlewni, przez założenie kanałów typu Cha- narda.

— Widzieliśmy tu na planszy 
plan wybudowanej przez pana 
i nagrodzonej chlewni. Może ją 
pan opisze naszym Czytelnikom, 
wśród których znajdą się zapew 
ne naśladowcy. Pana projekt na 
daje się zdaniem komisji oce­
niającej, do gospodarstw różnej 
wielkości.— Chlewnia jest dobudowa­na szczytem do szczytu stodo­ły, co ułatwia transport słomy na ściółkę. Jest to budynek typu pawilonowego, przeznaczo ny głównie dla tuczników. Wewnątrz są kojce typu duń­skiego i wydzielone koryta­rze: paszowy i gnojowy, ułat­wiające obsługę zwierząt. Przegrody są ruchome i ażu­rowe, co ułatwia zadawanie karmy. Dobre warunki środo­wiskowe, zapewniają ciepłe podłogi, ocieplone w koryta­rzach, podwójnie szklone.okna, uchylane do wnętrza budynku, ocieplone kanały wywiewne, stropo-dach drewniany, wenty lowany i ocieplony, a także odpowiednia wysokość chlewni.

— Jak dajecie sobie radę z oh 
sługą takiej ilości zwierząt? Czy 
są urządzenia mechaniczne ułat 
wiające pracę?— Razem z autorem projektu Andrzejem Staude z Leszna i murarzem Janem Kochan­kiem staraliśmy się tak zapla nować obiekt, żeby jak naj­prościej odbywała się właśnie obsługa. Skróciliśmy drogę tran sportu paszy, obornika, ściółki. Ganek paszowy jest umiesz­czony na osi paszami i projck towanych silosów do ziemnia­ków. Mam mechaniczny wyciąg do usuwania obornika. Paszę rozwozimy przy pomocy wóz­ka. Hydrofor umożliwia dopro wadzenie wody do mieszkania i budynków inwentarskich, oprócz trzody chlewnej trzy­mamy jeszcze 4 krowy, jedne­go konia i kilkadziesiąt sztuk drobiu.

— Dla takiej hodowli trzeba 
dużo paszy. Jak pan sobie z tym 
radzi?— Kontrakuję dużo zboża — 4,5 hektara, za co mam pra­wo do pobierania pasz treści­wych. Ponadto dostaję przy­działy na lochy hodowlane, za odstawę tuczników. W hodow li prosiąt wcale nie używam mleka, co pozwała na uniknię cle biegunek. Podstawę żywię nia stanowi sucha pasza: mie­szanka P lub Provit i śruta ję czmienna, a także zielonki, w tuczu susz ziemniaczany, ki­szonki, pasza treściwa. Odsta­wiam rocznie około 70 loszek hodowlanych i po kilkadzie­siąt bekonów.

— Macie więc państwo, Jak to 
się na wsi mówi, szczęśliwą rę­
kę do hodowli...— I tak by można powie­dzieć, lecz bez wielkiego na­kładu pracy nie mielibyśmy tych wyników. Pomogły nam bardzo różne kursy i szkole­nia rolnicze, w których chęt­nie z żoną uczestniczymy.Rozmawiała:
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